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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Ne 149 Piotrków—Tomaszów—Radomsko, poniedziałek dnia 3 czerwca 1935 r. 


DZIENNIK 


Cena 10 groszy 


Rok XXI 
Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 


| Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 
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Pensjonat w Pile nad Czarną 5 km od Sulejowa: 


Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, 


'słupem oczekiwała przybycia żałob- 


"ka Piłsudskiego, 


, (art. wst.). ine pismo rosyjskie 


„ko raniony, ale niebezpieczeństwo ży- 


Pijcie znakomite p 


w pałacyku na wzgórzu, 


wśród ogrodów ow 
Pokoje obszerne, słoneczne, 
Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Doj 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu 


z tarasami, 


ocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, 
oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami | 
azd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. 

w Pile telefonicznie lub na miejscu. 


kajaki, plaże, 


S: Majątek Piła poczta Dąbrowa nad Czarną. Telefon Dąbrowa nad Czarną Nr 2. = 


tereny rybackie. Pensjonat mieści się= 
oraz rzeki Czarnej. 
ub kolejką do Sulejowa co godzinę. 
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Prochy matki Marszałka Piłsudskiego 


przewieziono wczoraj do Wilna 


Wczoraj odbyło się przewiezienie 
śmiertelnych szczątków ś. p. matki 
Marszałka Józefa Piłsudskiego Mą- 
rji z Billewiczów Piłsudskiej z Šu- 
gint na Litwie do Wilna, gdzie spo- 
czną w krypcie kościoła Ostrobram- 
skiego św. Teresy do czasu złożenia 
w mauzoleum na cmentarzu na Ros- 
sie. 

Na punkt graniczny Pustyłki od- 
legły o 42 klm. od Wilna, przez który 
przejechać miał orszak żałobny, 
przybyli z Wilna synowie á. p. Ma- 
rji Piłsudskiej p.p. Adam, Jan i Ka- 
zimierz Piłsudscy oraz najbliższa ro- 
dzina. Na drodze przed granicznym 


nego konduktu generalicja z inspek- 
torem armji gen. Dąb-Biernackim. 
W odległości 300 metrów od linji 
granicznej przed bramą z zieleni, na 
której umieszczono portret Marszał- 
zgromadziła się 
licznie ludność z okolicznych wsi. 
Kondukt żałobny przekroczył gra- 
nicę o godz, 15.50 i przybył do Pu- 
styłek. W Pustyłkach oddziały woj- 
skowe oddały trumnie honory a mu- 
zyką zaintonowała hymn narodowy. 
Po krótkim postoju ruszył samochód 
z trumną i towarzyszącem mu autem 


(o przynosi numer. | 
dzisiejszy 


„INWESTYCJE I RENTOWNOŚĆ 
ANGLJA A MOWA HITLERA. 


w dalszą drogę do Wilna przez Pod- 
brzezie, 

Wilno oczekiwało przybycia kon- 
duktu od kilku godzin. Na ulicach o- 
śwaetlonych lampami elektrycznemi, 
spowitemi kirem, zgromadziły się 
tłumy publiczności, 

WILNO. — Jednocześnie z ekshu- 
macją prochów matki Marszałka Pił- 
sudskiego dokonano również ekshu- 
macji prochów półtoraletniej sio- 
strzyczki Marszałka i braciszka Pio- 
tra, zmarłych w lutym 1884 r., na 
kilka miesięcy przed śmiercią mat- 
ki. 

WILNO. — Korespondent P. A. T. 


dowiaduje się następujących szcze- 


gółów o przebiegu misji kpt. Lepec- 


kiego i Czesława Kadenacego w Li- 


twie: 

Z Warszawy wyjechali obaj do 
Kowna we wtorek 28 maja r. b. ra- 
no, gdzie stanęli w środę w połud- 
nie. Po przybyciu złożyli wizytę mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych Ru- 
stejce oraz dyrektorowi departa- 
mentu politycznego Gedrajtisowi. W 
piątek popołudniu udali się do Su- 
gint, gdzie po drodze zanocowali u 


mi" 


M 


państwą Brzozowskich, członków ro- 
dziny Piłsudskich, zamieszkałych w 
powiecie wiłkomirskim. 

Akt ekshumacji rozpoczął się w 
sobotę o godzinie 9.30 i zakończył się 
mszą św. tuż przed godziną 12-tą. 
Nad grobem oraz w kościele przemó- 
wił proboszcz miejscowy ks. A. Biel- 
ski w języku polskim i litewskim. Po 
odkopaniu krypty została trumna z 
prochami matki Marszałka Piłsud- 
skiego przełożona do tej samej trum- 
ny metalowej, w której poprzednio 
spoczywały zwłoki Marszałka Piłsud 
skiego w drodze z Warszawy do Kra 
kowa, 

Na cmentarzu w Sugintach zgro- 
madziły się liczne rzesze Polaków z 
Litwy, którzy przybyli autobusami i 
samochodami z Kowna i okolicznych 
miejscowości. Do Sugint przybyły 
również organizacje polskie, jak 
stowarzyszenie „Pochodnia”, Stowa» 
rzyszenie „Polskie, Związek Zawodo- 
wy ludzi pracy z Litwy i Zjednocze» 
nię, korporacja studentów polskich 
uniwersytetu kowieńskiego „Lauda“ 
reprezentanci prasy polskiej, zie- 
miaństwo polskie itd. 


MET 


| 
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Sesja nadrwyczajna Seimu i Senatu ofwarta 


Wczoraj w godzinach południo- borczej do Senatu. 


wych przybył do gmachu sejmowe- 
go szef biura prawnego prezesa 
Rady Ministrów p. Paczoski i dorę- 
czył pp. marszałkom Sejmu i Sena- 
tu zarządzenia Pana Prezydenta 
R. P. treści następującej: 

Na podstawie art. 12 ustawy kon 
stytucyjnej otwieram z dniem dzi- 
siejszym sesję nadzwyczajną Sej- 
mu dla załatwienia następujących 
spraw; ustawy o wyborzę Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, ordynacji wy- 
borczej do Sejmu i ordynacji wy- 


Warszawa, d. 1 czerwca 1935 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I Mościcki. 
Prezes Rądy Ministrów 
(—) W. Sławek 
Pierwsze posiedzenia Sejmu 1 
Senatu odbędą się w Środę, 5-go b. 
m. i będą poświęcone w całości zło- 
żeniu hołdu pamięci Marszałka Pił 
gudskiego. 
Prace nad ordynacją wyborczą 
rozpoczną się we wtorek, po Zielo- 
nych Świętach. 


Klub B.B.O.R. uchodlił projekt 


nowej ordynacji wyborczej 


Wczoraj odbyło się w lokalu klu- 
bu Bloku Bezpartyjnego w Sejmie 
plenarne zebranie posłów i senato- 
rów klubu BBWR, pod -'przewodni- 
ctwem prezesa Sławka. 

Po otworzeniu zebrania przez 
prezesa klubu BBWR. p. Sławka, 
zebrani uczcili chwilą uroczystego 
milczenia pamięć Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, 

Następnie poseł Podoski zrefero- 
wał projekty ordynacyj wybor- 


ośniadcza w wywiadzie prasowym karitan Lepecki 


Wychodzące w Rydze, emigracyj- | przeszłość, którą dobrze znał. 
„Siegodnia” | biurku p. Marszałka można było zo- 
| przynosi wywiad z kapitanem Le- baczyć książki, poświęcone spra- | stawił żadnego politycznego testa- 


Na | pecki oświadczył: 


„Marszałek Piłsudski nie pozo- 


PRZED DZISIEJSZYM PLEBI-, peckim, który bawił przed kilkoma | wom Litwy. Marszałek Piłsudski | mentu, Należy liczyć się z tem, te 
zawsze dążył do zgody z Litwą i | stosunek Polski do Litwy nie nie- 


SCYTĘM W SZWAJCARII. 
NIEZWYKŁE LOSY „HALKI“. | 
JEDEN DZIEŃ W SZKOLE. 

SZTUK PIĘKNYCH. 

NA NASZYCH EKRANACH. 
NOWE BULWARY NAD WISŁĄ 


slowach 


— Powódź, jaka nawiedziła południo- 
voo ta ye? ebraska, 
wyrządziła o e szkody, 
na kilka miljonów dolarów, Wiele osób | 
utonęło, 

— Poseł Rzeszy Niemieckiej w o- 
cie (Koluzabja) padł oliarą yilo 
dytów w okolicach Bogoty. Jest on cięż| 


ciu nie grozi. 


— Obywatel holenderski Wergenbua, 
aresztowany za niedozwolony handel 


w więzieniu w Papenburgu (Niemcy). | 
Przed śmiercią Wergenbus spisał ja ię 
ment, 
— Syn am ański emysłow 
ca bu zł pereł Tra marea TECT 


był porwany przed paru dniami 
bro dej a: ających 40.000 dolari 
okupa, z odnaleziony. Suma oku- 


pu została podobno wpłacona, poczem 
poja w Tacoma a zawiado- 
sienie telełoniczne z Issaquah (stan 
Waszyngton), iż dziecko ga ta 3 ży” 
we i zdrowe ma ulicy, 


i dniami w Kownie. Kapitan Lepecki 


oświadczył między innemi: 


„Marszałek Piłsudski odnosił się 


chciał do niej dóprowadzić drogą 


bezpośrednią, zapomocą osobistego 


do Litwy z wielkiem ciepłem, Inte- | porozumienia”, 


| resowała go jej teraźniejszość i 


Przy końcu rozmowy kapitan Le- 


gnie zmianie, W przyszłości będzie 
on tylko opierał się raczej na prze- 
słankach realnych, niż sentymien- 
talnych. 


M tysiecy ofiar trzocionia ziemi w Reludżyctanie 


Dantejskie sceny w mieście Quatta 
QUETTA. Według półurzędo-: calał. Liczba Anglików zabitych 


(wych danych liczba zabitych i ra-| wynosi około 200. 
|nionych wskutek trzęsienia ziemi 
w Beludżystanie wynosi ogółem 30! czne są zdezorganizowane, 


W Quetta wszystkie urzędy publi 
Z 60 


tys. osób. Główny szpital leży w! pocztowców ocalało tylko 4, Listy 
gruzach, a z 300 chorych szpital-| wysyła się bez marek, Poczta urzę- 


obliczane | nych, 200 poniosło śmierć. W ca- 


duje w namiocie, Katastrofa jest 


łym okręgu ogłoszono stan oblęże-| tak wielka, że niel iczy się już tru- 


n 


ja, 
LONDYN. Urząd do spraw Indji 


pów, a jedynie ile osób ocalało. 
QUETTA. W zburzonem wskutek 


otrzymał depeszę od rządu- Indji,| wczorajszego trzęsienia ziemi mie- 
zawiadamiającą, że miasto Kalat i) ście Quetta wybuchł pożar, który, 


pałac Miri zostały zniszczone cał- 
 kowicie. Bardzo wiele osób zginęło 
walutą w nocy na 28 maja, powiesił się| W gruzach. Chan wraz z rodziną o- 


podsycany wiatrem, rozszerza się 
szybko, zagrażając rannym, znajdu 
jącym się jeszcze pod gruzami. 


LONDYN. Według nadchodzą- 
cych z Quetta wiadomości cały per 
sonel stacji kolejowej Quetta zgi- 
nął pod gruzami, z wyjątkiem jed- 
nej osoby, W panice ludzie zdoby- 
wali miejsca w odchodzących ze 
stacji pociągach, przepełniając je 
ponad wszelką miarę, 

W SBzikarpur wszyscy są w żało- 
bie, niema domostwa, w którem nie 
byłoby ofiar. Biura telegraficzne 
są zawalone deępeszami osób, poszu 
kujących swoich bliskich. Istnieje 
obawa braku środków żywności. 


Protest Berlina w Paryżu 


przeciw układowi francusko-sowieackiemu 


zagtrzeżęń wobec paktu franqusko- | skim. Łącznie z paktem sowięcko- 
sowieckiego. Komunikat niemiecki | czechosłowackim dokument ten ma 
wypowiada opinję, że ukłąd ten | również mało cech zgodnych z po- 
Bprzeczny jest z paktem lokarneń- | stanowieniami paktu Ligi Narodów. 


PARYŻ. — Ambasador Rzeszy w 
Paryżu Koester złożył wezoraj wie- 
czorem we franeuskiem M. S, Z. no- 
tę swego rządu, zawierającą szereg 


z O Z 


czych do Sejmu i Senatu, zaś wice- 
marszałek Sejmu St, Car — pro- 
jekt ustawy o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Po referatach odbyła się dysku- 
sja, po której nastąpiły ze strony 
prezydjum wyjaśnienia, poczem od 
było się głosowanie nad projekta- 
mi. 

Projekty zostały uchwalone je- 
dnogłośnie, przyczem zebrani gorą- 
co zamanifestowali swe zaufanie 
do prezesa płk. W. Sławka i uzna- 
nie dla prezydjum i grup konstytu- 
cyjnych za dokonaną pracę. 


Francja wypowiada 
układ handiewy 
z Niemcami 


PARYŻ. — Rząd francuski posta- 
nowił wypowiedzieć układ francusko 
niemiecki, regulujący wymianę i sto- 
sunki handłowe, wygasający 1 lipca, 
gdyż pomimo kilkakrotnych zapew- 
nień ze strony Niemiec co do regu- 
larności wypłat, zastosowanie kon- 
wencji natrafia na szereg trudności. 
Jednakże w najbliższym czasie nale- 
ży się liczyć z podjęciem rokowań na 
nowej podstawie, 


W Niemczech nie wolne 
obrażać Mussciiniego 


BERLIN. Niemieckie biuro in- 
formacyjne donosi: Numer czaso- 
pisma humorystycznego „Kladdera 
datsch' z dnia 2 czerwca został 
skonfiskowany z polecenia min, Q- 
świecenia i propagandy za umiesz- 
czenie karykatury Mussoliniego, 
która miała na celu zamącenie sto- 
sunków pomiędzy Niemcami a Wło 
chami, 


Rząd włoski dyktaje 
dziennikom objętość 


RZYM. Podsękretarz dla prasy 1 
propagandy wydał zarządzenie, któ 
re ogranicza począwszy od 18 czerw 
ea objętość dzienników włoskich w 
dnie powszednie maksymalnie da 
10 stron. Numery środowy i piątko 
wy mają nie przekraczać 6 stron 


objętości, 


iwa i doborowe lemoniady znanego browaru Franciszka BRAULIŃSKIEGO 


y 


INWESTYCJE -Ijk y 


i RENTOWNOŚĆ 


W wiełu wypadkach ważnem jest 
nietylko, co się mówi, ale i kto 
daną rzecz powiedział. Z tego właś- 
nie względu uważamy, że na szcze- 
gólne podkreślenie zasługują opinie, 
jakie wypowiedział Naczelny Dyrek- 
tor Banku Polskiego, Leon Barański 
w rozmowie z współpracownikiem 
SBGREOCH 

Przedmiotem wywiadu było za- 
gadnienie inwestycyj. I jak zawsze 
przy: głębszem ujęciu zagadnienia — 
poruszenie jednej kwestji pociąga 
za Bobą oświetlenie zagadnień zasad- 
niczych. Cóż jest bowiem kwintesen- 
cją wspomnianego wywiadu ? Zacy- 
tujemy słowa p. Barańskiego: „przy- 
wrócenie rentowności przedsię- 
biorstw leży bowiem bezwzględnie w 
płaszczyźnie uzdrowienia gospodar- 
czego Polski“. 

Jest to teza, której na łamach na- 
szego pisma bronimy stale. Jednak- 
że do opinji p. Dyrektora Barań- 
skiego przywiązujemy specjalną wa- 
zę, nietylko ze względu na jego oso- 
bistą wysoką kompetencję w zagad- 
nieniach gospodarczych, ale i ze 
względu na. to, że stanowisko Na- 
czelnego Dyrektora Banku Emisyj- 
nego szczególnie ułatwia obserwację 
i ocenę zjawisk gospodarczych. 

Ważnem jest i to jeszcze, że p. L. 
Barański nie jest reprezen- 
tantem tej czy innej grupy intere- 
sów. Zwracając tedy uwagę na ko- 
nieczność przywrócenia rentowności 
przedsiębiorstw, podkreśla tem sa- 
mem ogólne, społeczne znaczenie tej 
rentowności, która jest jedyną na- 
turalną i zdrową podstawą ruchu in- 
westycyjnego. 

I do.tego dostosowane być powin- 
ny również metody prowadzenia in- 
westycyj publicznych, co staje się 
dzisiaj — po pomyślnem zakończe- 
niu emisji Pożyczki Inwestycyjnej— 
zagadnieniem bardzo aktualnem. By- 
łoby gospodarczo błędnem — jak 
trafnie stwierdza Dyr. Barański — 
gdyby przy robotach publicznych z 
wpływów z pożyczki wykonywanych 
dążono do wyeliminowania zysku w 
przedsiębiorstwach, którym części 
tych robót będą zlecane. Doraźna 
taniość takiej metody byłaby w grun 
cie rzeczy na dłuższą metę bardzo 
kosztowna. Zamykając w dalszym 
ciągu naturalny motor ruchu inwe- 
stycyjnego, jakim są zyski przedsię- 
biorstw, przyczyniłaby się do prze- 
dłużania obecnego stanu rzeczy, w 
którym marazm całego życia gospo- 
darczego ciąży i na . finansach pu- 
blicznych i na rynku pracy. 

Swego czasu wysuwaliśmy na tem 
miejscu pogląd, że przy opracowy- 
waniu programu robót publicznych 
należy unikać przesady w dążeniu do 
bezpośredniego zatrudnie- 
nią jaknajwiększej ilości ludzi z jed- 
noczesnem ograniczeniem do mini- 
mum użycia narzędzi i materjałów. 
Twierdziliśmy, że wciągnięcie do o+ 
brotu za pośrednictwem robót pu- 
blicznych różnych gałęzi życia go- 
spodarczego da w efekcie wzrost 
pośredni zatrudnienia, tembar- 
dziej pożądany, że wówczas więcej 
ludzi mogłoby znaleźć pracę w swo= 
jej specjalności, w swoim fachu. 

Poruszone przez nas zagadnienie 
laczy się bardzo ściśle z uwagami 
p. Barańskiego. Bo właśnie wtedy, 
przy stosowaniu metody zatrudnia- 
nia pośredniego można jednocześnie 
prowadzić politykę przywracania 


pla ród 


j ordynacii wyborczej do Seimu Senat 


po zmianach dokonanych przez B.B.W.R. 


Uchwalone na posiedzeniu klubu 
parlamentarnego BBWR. w dniu 1 
b. m. projekty ordynacyj wybor- 


Projekt ustanawia liczbę posłów 
na 208. 

Czynne prawo wyborcze do Sej- 
mu ma każdy obywatel, bez różni- 
cy płci, który przed dniem zarządze 
nia wyborów ukończył lat 24. Bier- 
ne prawo wyborcze (prawo wybie- 
ralności) na całym obszarze Pań- 
stwa ma każdy obywatel, mający 
prawo wybierania, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukoń- 
czył lat 30. 

Wybory odbywają się w niedzie- 
lę, okres wyborczy, t. zn. okres od 
zarządzenia wyborów do dnia gło- 
sowania wynosić będzie nie mniej, 
niż 54 i nię więcej, niż 60 dni. 

Cały obszar Państwa ma być po- 
dzielony na 104 okręgi wyborcze, 
na każdy okręg przypadać ma dwa 
mandaty poselskie. 

Listę kandydatów na posłów u- 
stalać będzie w każdym okręgu 
„zgromadzenie okręgowe”, pod 
przewodnictwem okręgowego komi- 
sarza wyborczego. 


Zgromadzenie okręgowe według 
projektu ma się składać: 

a) z delegatów samorządu tery- 
torjalnego, wybranych: przez rady 
powiatowe (po 1 delezacie na 20 


Projekt ustanawia liczbę senato- 
rów na 96, z których 13 będzie po- 
woływana przez Prezydenta Rzeczy. 
pospolitej, a 24 przez wojewódzkie 
kollegja wyborcze, złożone z dele- 
gatów, wybranych przez obywateli, 
posiadających prawo wybierania 
do Senatu z tytułu zasługi 'osobi- 
stej, wykształcenia, lub zaufania 
do nich obywateli. 

Prawo wybierania do Senatu bę- 
dą mieli: — z tytułu zasługi osobi- 
stej — obywatele, odznaczeni orde- 
rem Orła Białego, orderem Virtuti 
Milivari, Krzyżem lub Medalem Nie 
podległości, Krzyżem Walecznych, 
orderem Odrodzenia Polski, lub 
Krzyżem Zasługi; z tytułu wy- 
kształcenia: a) obywatele, którzy 
ukończyłi szkołę wyższą lub zawo- 


„dową typu licealnego (liceum peda- 


gogiczne i t. p.), albo szkołę oficer- 
ską lub szkołę podchorążych; b) o- 
bywatele, którzy przed wprowadze 
niem nowego ustroju szkolnego u- 
kończyli jedną ze szkół równorzęd- 
nych z wymienionemi powyżej, al- 
bo posiadają stopień oficerski; z 
tytułu zaufania obywateli: a) oby- 
watele piastujący stanowisko z wy 
boru w samorządzie terytorjalnym, 
a mianowicie członkowie rad woje- 
wódzkich, powiatowych, gminnych 


czych do Sejmu i Senatu, oparte 
na projektach przedłożonych w 
dniu 7-ym maja r. b. grupom kon- 
sejm 

tys. mieszkańców danego powiatu) ; 
przez rady gminne (po 2 delega- 
tów na gminę, liczącą ponad 6.000 
mieszkańców, a po 1 delegacie w 
pozostałych gminach); przez rady 
miejskie (po 1 delegacie na 4.000 
mieszkańców miasta, wydzielonego 
z powiatowego związku samorządo 
wego, a na 6.000 mieszkańców w po 
zostałych miastach) ; 

b) z delegatów samorządu gospo 
darczego i organizacyj zawodo- 
wych, wybranych: przez Izbę prze- 
mysłowo-handlową (po 1 delegacie 
na 500 wyborców do Izby); przez 
Izbę Rzemieślniczą (po 1 delegacie 
na 500 wyborców: do Izby); przez 
Izbę Rolniczą (po 1 delegacie na 
każdych dwóch delegatów rad po- 
wiatowych); przez zarządy praco- 
wniczych organizacyj zawodowych, 
działających na obszarze okręgu 
conajmniej 3 lata przed zarządze- 
niem wyborów do Sejmu (po 1 de- 
| legacie na 500 członków tych orga- 
nizacyj). 

Poza wyżej wymienionemi, w 0- 
kręgach, liczących ponad 75.000 lu 
, dności miejskiej, wchodzą w skład 
| zgromadzenia okręgowego: delega- 


ci samorządu zawodowego, wybra-| głos, 


ni; przez Izbę Lekarską (3 delega- 
senat 


i miejskich, oraz członkowie zarzą- 
dów miejskich; b) obywatele, pia- 
stujący stanowiska z wyboru w sa- 
morządzie gospodarczym, oraz w 
zarządach zrzeszeń gospodarczych 
z tym samorządem związanych, a 
mianowicie radtowie Izb Rolni- 
czych, przemygłowo-handlowych i 
rzemieślniczych, przewodniczący 
zarządów zrzeszeń przemysłowych, 
cechów, rzemieślniczych związków 
gospodarczych, oraz organizacyj i 
kółek rolniczych; e) przewodniczą- 
cy zarządów pracowniczych organi 
zacyj zawodowych; d) przewodni- 
czący kół miejscowych 
szeń wyższej użyteczności; e) człon 
kowie zarządów wyższych szczebli 


określonych, 


ukończyli lat 30. 

| Prawo wybieralności do Senatu 
służy natomiast każdemu obywate- 
lowi, mającemu prawo wybierania 


ł 


i 


U 


stytucyjnym BBWR., zawierają w 
zasadniczych swych  postanowie- 
niach, co następuje: 


tów na okręg); przez Izbę Adwo- 
kacką (po 2 delegatów na okręg); 
przez Izbę Notarjalną (po 1 dele- 
gacie na okręg); delegaci Polskie- 
go Związku Zrzeszeń Technicznych 
(po 3 delegatów na okręg) i dele- 
gatki organizacyj kobiecych (po 5 
delegatek na okręg). 

W skład zgromadzenia okręgowe 
go wchodzą pozatem delegaci, zgło 
szeni po jednym conajmniej przez 
500 wyborców, zamieszkałych w o- 
kręgu wyborczym. Podpisy na zgło- 
szeniu muszą być uwierzytelnione 
przez notarjusza za opłatą 10 gr. 
od podpisu. 

W okręgach wreszcie, na których 
obszarze znajduje się szkoła aka- 
demicka, wchodzą do zgromadzenia 
okręgowego delegaci szkół akade- 
mickich (po 3 delegatów na szkołę 
wielowydziałową i 1 delegat na 
szkołę jednowydziałową). 

Głosowanie odbywa się w ten 
sposób, że każdy wyborca otrzymu- 
je w lokalu wyborczym urzędową 
kartę do głosowania, z wydrukowa- 
na listą kandydatów i na tej karcie 
oznacza nazwiska dwóch kandyda- 
tów, na których pragnie oddać 


wód taki wybiera jednego delegata 
do wojewódzkiego kollezjum wybor 
czego. Wybór delegatów odbywa 
się na dwa tygodnie przed dniem 


głosowania do Sejmu na zebraniach | 


obwodowych. Delegaci zbierają się 
na zebraniach w następną niedzie- 
lę, po dniu głosowania do Sejmu. 

Kollegjum wyborcze wyłania li- 
stę kandydatów, poczem przeprowa 
dza głosowanie w ten sposób, że 
każdy delegat ma prawo oddać głos 
na tylu kandydatów, ilu senatorów 
wybiera dane województwo. 

Z ogólnej liczby 64 senatorów, 


stowarzy-| powołanych w ten sposób, przypa- 


da: na m. st. Warszawę oraz woj. 
kieleckie i lwowskie —«po 6 sena- 


organizacyjnych, zrzeszeń powyżej | torów, na woj. warszawskie i łódz- 


kie — po 5 senatorów, na woj. lu- 


Prawo wybierania nie służy je-| belskie, wołyńskie, krakowskie, po- 
dnak tym obywatelom, którzy nie| znańskie — po 4 senatorów, na woj. 


wileńskie, białostockie, tarnopol- 
skie i śląskie — po 3 senatorów, 
na woj. pomorskie, nowogródzkie, 
poleskie, stanisławowskie — po 2 


do Sejmu, który przed dniem zarzą-| senatorów. 


dzenia wyborów ukończył lat 40. 


nem województwie.: 


Kandydować można tylko w jed-: do Senatu, nastąpi 


. Po ogłoszeniu wyniku wyborów 
w ciągu dni 
T-miu powołanie pozostałych 32 se- 


Każdy powiat dzieli się na obwo-| natorów przez Prezydenta Rzeczy- 
dy wyborcze, liczące około 120 do pospolitej. 


150 wyborców do Senatu. Każdy ob 


Lwing w Sadie nowego radu rntasieg 


Caillaux ministrem tinansów 


PARYŻ. W składzie utworzonego 
w mocy rządu zaszły dziś pewne 
amiany. Wobec zrzeczenia się teki 
przez prof. Parlamde, stanowisko 
ministra finansów objął sen. Cail- 


laux. Tekę ministerstwa rolnictwa 


powierzono b. ministrowi pracy w 
gabinecie Flamdina, Jacquier, giyż 
minister Roy nie zgodził się pozos 
stać na stanowisku. Teka marynar- 
euu a FD ZDÓĆ ZOZ 
rentowności przedsiębiorstw. Jest 
to zatem metoda wskazana zarówno 
ze społecznego jak czysto 
gospodarczego punktu wi- 
dzenia. 

-'Tak jest zresztą zawsze: metoda 
czy polityka gospodarczo racjonalna 
jest jednocześnie społecznie korzyst.- 


na. 


|| handlowej zostanie _ 


obsadzona 
dopiero po powrocie min. Bertran- 
da z podróży do Nowezo Jorku, na 
statku „Normandie”, gdzie repre- 
zentuje om rząd francuski podczas 
uroczystości. Opinja publiczna przy 
jęła rząd Bonuissoma , przychylnie, 
żywiąc zaufanie do przmjera, któ- 
ry przez szereg lat na stanowisku 
przewodniczącego izby potrafił nie- 
jednokrotnie być arbitrem w wyso 
ce drażliwych sporach partyjnych. 

Dziś nowy gabinet przedstawił 
się prezydentowi republiki. Pier- 
wsze posiedzenie rady ministrów od 
będzie się w pałacu Elizejskim we 
wtorek. Tegoż dmia popołudniu rząd 
przedstawi się izbie, od której zażą 
da specjalnych pełnomocnictw, o- 
kreślomych w projekcie poprzednie 
go rządu. 

PARYŻ. Agencja Havasa donosi: 


Fakt, iż Laval pozostał na czele mi 
nisterstwa spraw zagranicznych, ko 
menłtowany tu jest jako dowód, że 
polityka francuska nadal pracować 
będzie nad orgamizacją pokoju euro 
pejskiego i bezpieczeństwa, Jest to 
czynnik doniosły w chwili, gdy roz- 
począć się mają rokowania z Berli 
nem dla zawarcia paktu lotniczego 
i konwencji o ogramiczeniu zbrojeń 
lotniczych, 


Dreszera. 
głosił dłuższy referat o rozwoju Lis 


- chcieli od niego uzyskać wy- 


` Niebawem opuści swe stanowisko 
w Warszawie poseł królestwa Jugo- 
sławji, minister pełnomocny Lazar 
rewicz. 

Jugosłowiańską placówkę dyploma 
tyczną w Warszawie objąć ma do- 
tychczasowy stały delegat rządu bia- 
łogrodzkiego do Ligi 
Fotics. 


Narodów. p. 


Liczny zjazd Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej w Gdańska 


GDAŃSK. — Dziś rozpoczął się 
w Gdańsku 6-ty walny zjazd Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, na który 
przybyło 1000 delegatów z całej Rze- 
czypospolitej. Zjazd rozpoczął się na- 
bożeństwem, odprawionem w koście- 
le Chrystusa Króla. Z kościoła uczest 
nicy zjazdu udali się do stoczni gdań- 
skiej, gdzie oddano hołd pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, przyczem 
zgromadzeni wysłuchali przemówie- 
nia prezesa L. M. K. gen. Orlicze 

Potem gen. Dreszer wy- 


kazanie dyrektorów 
Disconto Bank © Chorzowie 


KATOWICE. — W dniu dzisiej- 
szym odbyła się w Katowicach roz- 
prawa przeciwko dyrektorom Dis- 
conto Bank w Chorzowie, a to prze- 
ćiw generalnemu dyrektorowi von 
Ferberowi oraz dyr. Klosemu, oskar 
żonym o niewłaściwe prowadzenie 
ksiąg bankowych przez co Skarb pań 
stwa poniósł poważne straty. Jako 


współwinni zasiedli na ławie oskar- 


żonych kierownik biura adwokackie- 
go Fróhlich oraz kancelista sądowy, 
Omoczek. W wyniku rozprawy Fer- 
ber skazany został na 1 i pół roku 
więzienia. Klose na rok więzienia. 
Obu oskarżonym zawieszono karę na 
przeciąg 4 lat. Współwinni Fróhlich 
i Cmoczek skazani zostali na 4 ty- 
godnie aresztu z zawieszeniem na 
dwa lata. (PAT). 


Nowy prezes 


Rady Nadzorczej 
_ linji Gdynia=Ameryka 
Prezesem rady nadzorczej linji 


Gdynia — Ameryka wybrany został 
b. senator, p. Wacław Szujski. 


- Doumergue w roli 
turysty . 


PARYŻ. — Przybył dziś do Pa- 
ryża G. Doumergue. Dziennikarzom, 


wiad, oświadczył, że jest tylko tury- 
stą i że zupełnie nię zajmuje się po- 


lityką. 
Bułgarja zniosła 
moncpol spirytusowy 


SOFJA. Rada ministrów posta- 
nowiła zerwać z systemem monó- 
polów, wobec czego monpol spiry* 
tusowy został zniesiony, 


Likwidacja 
„Schlesisthe Tagespost" 


BERLIN. Założony w r. 1879 wiel 
ki dziennik konserwatywny we 
Wrocławiu _„„,Schlesische Tages- 
post“, w okresie powojennym organ 
niemiecko-narodowy, zawiesił wy- 
dawnictwo z powodu trudności fi- 
nansowych. 


Przy 'obstrukcji, zaburzeniach trawie” 
nia, zażywa się rano naczczo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka* 
Józefa”. Pytajcie się lekarzy. 


Niemcy © walce z przestępstwami deoizowemi 


BERLIN. — Wydział prasowy u- 
rzędu sprawiedliwości publikuje na- 
stępujący komunikat: 

„W toku dochodzeń w sprawie wy- 
kroczeń dewizowych, popełnionych 
przez członków zakonów katolickich 
nasunęło się podejrzenie, że również 


katolickie towarzystwo samapomocy 
dobroczynno - oświatowej dopuściła 
się’ przestępstw dewizowych. Na 
zlecenie generalnego prokuratora, 
przeprowadził urząd celny rewizję 
w .biurach tegoż towarzystwa 
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Posiedzenie Izby Gmin, na któręm | przedstawia się ona daleko bardziej 
przyszły premjer Wielkiej Brytanji| trzeźwo, daleko bardziej chłodno, 
Baldwin wygłosił wielką mowę, bę-; daleko większą zachowuje rezerwę, 
dącą odpowiedzią na mowę Hitlera| niżby się to na pierwszy rzut oka 
w Reichstagu — było wielkim dniem| wydawać mogło w Berlinie. 
parlamentu angielskiego. Izba sta- Mimo bowiem wielu. przyjaznych 
wila się przedewszystkiem w komi-| słów pod adresem Niemiec — a nie- 
plecie. wątpliwie w ustach. premjera bry- 


EET „ | tyjskiego nawet słowa mają pewne 
Wielki dzień izby Gmin 


znaczenie, mową zawierała właści- 

Nawet deputowani, których w T-| 25 iaa ia konkzetny wniosek: 
zbie widuje się bardzo rzadko, zja- y J żę 
wili się na tem posiedzeniu. Lloyd- 


kiej Brytanji, przedewszystkiem za% 
George, gość dawno niewidziany w 


zapowiedź jej zbrojeń lotniczych. 
4 ad, .| Możnaby to sformułować w ten spo- 
Izbie, słuchał uważnie mowy Baldwi ; ; £ 
e E Ap e AS sób, iż dla pacyfizmu Hitlera uzna- 
tą na ręku. Sir Austen Chamber- 
lain, jedna z najbardziej typowych 
angielskich postaci, przybył na po- 
siedzenie w lśniącym cylindrze, któ 
ry zgodnie z tradycją, przez cały 
czas sesji zatrzymał na głowie. Je- 
go nieodstępny monokl zdawał się 
rzucać iskierki podczas bardziej e- 
fektownych momentów przemówie- 
nia. Za jego przykładem większa 
część posłów siedziała podczas po- 


Tak więc Wielka Brytanja, pra- 
ktycznie rzecz biorąc, zadowoliła 


sem Hitlera, pozostała jednak nie- 
zmiennie przy tem, co dla niej naj- 
ważniejsze: przy rozbudowie lotni- 
ctwa. Czy jednak z tych komplemen 
tów i pięknych gestów p, Baldwina 
wynika, iż po ostatniej mowie Hi- 
tlera nastrój w Anglji zmienił się 
naprawdę zasadniczo w stosunku 
do Niemiec? 

Żeby na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba sobie przedewszystkiem zdać 
sprawę z jednegó. Wielka Brytanja 
od czasu wielkiej wojny nie była ni- 
gdy  usposobiona  antyniemiecko. 
Wręcz przeciwnie — Niemcy Stre- 
semanna i Briininga cieszyły się w 
Anglji wielką. sympatją i zdobyły 
dla siebie szczere uznanie Anglji. 
Natomiast Anglja jest, była i naj- 


siedzenia w nieposzłakowanych cy- 
lindrach. Atmosfera całego posie- 
dzenia była podniosła i uroczysta. 
Prasa angielska, w związku z tem 
posiedzeniem pisała, iż takiego na- 
stroju w Izbie, tak przepełnionej 
galerji, tak pełnych lóż dla dyplo- 
macji — nie pamiętano w Londynie 
od historycznego posiedzenia Igby 
Gmin w dniu 3 sierpnia 1914 r., kie 
dy to ówczesny minister spraw za- 
granicznych sir Edward Grey za- 
wiadomił Izbę o wypowiedzeniu 
przez Wielką Brytanję wojny Niem- 
com. n 

. Niewatpliwie cała ta niezwykła 
parada w dużej mierze obliczona hy 
łą na efekt zewnętrzny. Chodziło o! 


diy! £ 


| Drugiego czerwca odbędzie się 
w Szwajcarji powszechne. głósowa- 
mie ludowe. Ma to być sąd nad mo 


clerza Hitlera — miała ona jednak) 
z pewnością i głębsze znaczenie. 
Wśród trzasku walących się parla- 
mentów, wobec nadciągającego wi- 
dma jeszcze jednego przesilenia 
francuskiego — to uroczyste posie- 
dzenie miało być swoistą manifesta 
cją na rzecz parlamentaryzmu an-| ` 
zielskiego, miało być jeszcze jed- 
nem naocznerm udokumentowaniem 
tego faktu, iż w Anglji parlament 
odgrywa w dalszym ciągu wielką i 
doniosłą rolę i że najważniejsze wy 
padki polityczne znaleźć muszą de- 
eydujące rozwiązanie właśnie nie 
gdzieindziej, a tylko w Izbie Gmin. 
Uroczyste posiedzenie Izby, poświę- 
cone mowie Baldwina, było nowem 
ogniwem tego łańcucha, w którym 
ostatnio umieścił król Jerzy V dro- 
gocenny klejnot pochwały parla- 
mentaryzmu, wygłoszonej przy oka 
zji swego jubileuszu, 


<A jednak lotnictwo 
angielskie rozbudowuje 
się dalej 


Reakeja opinji i prasy angiel- 
skiej po mowie Hitlera była bar- 
dzo różnorodna. Niewątpliwie w po- 
równaniu do innych wystąpień kan- 
clęrza Hitlera, jego mowa ostatnia 
właśnie w stosunku do Anglji była 
bardziej umiarkowana i kompromi- 
sowa. Premjer Baldwin podkreślił 
to bardzo wyraźnie, przyczem: dla 
poparcia swych słów użył bardzo 
plastycznego obrazu, mówiąc o tem, 
iż po przeczytaniu mowy kanclerza 
przedarł część manuskryptu swoj 
mowy, którą miał wygłosić w Izbie. 
Powiedzenie to zrobiło duże tutaj 
wrażenie. Jak widać z prasy nie- 
mieckiej, niemniejsze zrobiło ono i 
w Niemczech, gdzie bardzo pochop- 
nie zaczęto pisać o „nawróceniu 
siç“ i przeobrażeniu się Baldwina i 
wogóle opinji angielskiej, Kiedy je- 
dnak w Londynie ochłonięto z czaru 
tego obrazu, zaczęto powoli i syste 
matycznie badać mowę premiera i 
wówczas okazało się, iż — niezałeż- 
nie od tego efektownego obrazu, 


Stronnictwa 


t. zw. „Krisen « Initiative“, majd- 
cy na celu osiągniecie poprawy 
gospodarczej. Projekt ten pod któ- 
rym zebřano 50 tysięcy podpisów, 
został odrzucony zarówno przez 


niego plebiscyt, F 

Projekt polega na dodaniu do tek 

stu obowiązującej obecnie konsty- 
tucji nowego, następującego arty 
kułu: 

„Związek ma podjąć środki mie- 
|zbędne do zwalczenia kryzysu go- 
|spodarczego i jego skutków tak, a- 

by zabezpieczyć wszystkim obywa- 


Jest mało prawdopodobnem, aby 
glosowanie plebiscytówe powyższy 
projekt zaakceptowało. Jak już 
wspomnieliśmy, rząd i parlament 
odrzuciły go. Potężny Zw.Chłop- 
ski opowiedział się przeciw niemu. 


mania i kosztów produkcji 


rystyczny. Plan ten zmierzałby do 


że tylko w urojeniu, 


ślonych. Na wiecach mówiono o su 


szów: dostarczy. 
Jeden z przywódców (dr. Weber) 


——— A NN, o 


pożyczkowe wystarczą, choć nie 
można mu wierzyć, że pożyczki na 


| 


pewniej będzie zawsze usposobiona | ki niemięckię, 
antyhitlerowsko. Nie może być więk! drodze ustępstw, należy się spodzie- 


URZ i 


Waar 


| 


Pozatem, z niesłychaną lekomyśl-| dadzą. Jedynem źródłem 
nością proponuje się dokonywanie | nem”, dostarczającem fundusze, bę; wem ciele społeczeństwa. 
wydatków ze źródeł bliżej niegkre- | dzie maszyną drukarska. Tak to też 


mie 700 do 1500 miljn. fr. rocznie.| cjatywę kryzysową“ | 
Niewiadomo jednak, kto tych fundu |gwaltowznym szturmem na walutę | jekt, zrodzony jeszcze w 1934 roku 


| 


nie swoją drogą, a rozbudowa nowej 
olbrzymiej floiy lotniczej Wielkiej 
Brytanji swoją drogą. Jedno nie 
kłóci się z drugiem, a przynajmniej 
nie kłóci się — zdaniem Anglików, 
Stara zasada: „Si vis pacem para 
bellum“, — staje się znowu aktual- 
na. Od tego programu Wielka Bry- 
tanja odstąpićby mogła wtedy — 
gdyby naprawdę zawarte być miało 
„Locarno lotnicze". 

Jeżeli chodzi o zbrojenia po- 
wietrzne, to mowa Hitlera — pośre- 
dnio ułatwiła zresztą bardzo sytuą- 
cję Anglikom. Stąd też móże między 


szego przeciwieństwa, niż rozmiło- 
wany w pacyfizmie Anglik i wojo- 


się paru komplementami pod adre-| wniczy „żołnierz“ niemiecki z pod 


znaku swastyki. Nie może być więk- 
szego przeciwieństwa, niż między 
„totalnem* państwem niemieckiem 
a parlamćntarnie rządzoną Anglją. 
To też Wielka Brytanja wtedy tylko 
zdecyduje się na współpracę z dzi- 
siejszemi Niemcami, o ile one na- 
prawdę pójdą całkowicie na droge 
przez nią wskazaną. Anglja zresztą 
nie odrzuci żadnej okazji porozumie 
nia z Niemcami, bo Anglja nade 
wszystko miłuje i chce pokoju —- 
ale w ogólnem nastawieniu Anglji 
dopóty nie nastąpi żaden zwrot, 
dopóki Niemcy nie zgodzą się na 
wszystko, czego Wielka Brytanja 
żąda. Kompromis wydaje się tu nie- 
możliwy. Jeżeli po mowię Hitlera 
nie nastąpią dalsze stanowcze kro- 
idące po. dalszej 


m Yi 


Mm 


żliwością wprowadzenia w tym 
kraju gospodarki planowej, a w 


zxehować siły nabyweze ludności, 
zwalczając powszechną 'redukcję 
płac, cen rolniczych oraz cen pro- 
duktów przemysłowych i rzemieś]- 
niczych; chronić płace i ceny, aże- 


rząd związkowy, jak przez parla- | by zabezpierzyć dostateczny dochód 
ment. Obecnie ma się odbyć co do |z pracy; dosiąrczyć zatrudnienia, 


zą pomocą metod planowych” i. t.d. 

Niepodobna prźytaczać całej li- 
tanji najrozmaitszych i najfanta- 
styczniejszych dezyńeratów. Trze 
ba wszakże zaznaczyń, że projekt 
przewiduje, jak brzmi jego tekst, 
co następuje: 

„Związek winien żądać od kanto 


Małe szamse 
Cała prasa mieszczańska  bezlito- 


Anglia amowa Hitlera 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego“) 


Londyn, w maju. 


innemi sympatja, z jaką mowa ta zo 
stała przyjęta. Hitler mianowicie 
wysunął w swej mowie koncepcję 
parytetu lotniczego dla mocarstw 
zachodnich, a więc przedewszyźgt- 
kiem dla Francji i Anglji. Wielka 
Brytanja oddawna już zamierzała 
swoją flotę lotniczą „dociągnąć” do 
poziomu francuskiego, ten wyścig 
zbrojeń jednak między dwoma naj- 
bliższymi sojusznikami jakoś popro- 
stu „nie uchodził”, Teraz do wyści- 
gu tego zmuszą biedną Anglję sto- 
sunki zewnętrzne. Wobec tego po- 
prostu: heil Hitler! 


Antyniemiecko czy antyhitilsrowsko? 


dzo zdecydowanych. Ze swej strony 


dnej okazji 


zie nie stanie wpół drogi. 
W tych warunkach trudno się dzi 


wić, iż premjer Baldwin, nie szczę- 


M pod adresem Niemiec bardzo 
przyjaznych 
znaczył, iż największą troską Wiel- 


kiej Brytanji jest rozbudowa lotni- 


ctwa, i że od tego Anglja w dzisiej: 
szych warunkach nie odstąpi. 


Mając w perspektywie te szumią- 


ce skrzydła lotnietwa angielskiego, 
— możę nie należałoby brać zbyt na 
serjo wielkiego gestu Baldwina, spo 
wiaądającego się w Izbie z tego, jak 
to pod wpływem wieści z Berlina, 
darł manuskrypt przygotowanej już 
mawy. =u 
f K. L. B. 


m 


| każdym razie wzmocnienia ingeren 
cji państwowej, 


„inicjatywa kryzysowa * 
lewicowe złożyły telom utrzymamia dostateczne. W 
czynnikom ustawódawczym projekt liyn celu, związek obowiązany jest 


nów i organizacyj gospodarczych 
pomocy w osiągnięciu swych za- 
dań. Jeżeli zajdzie potrzeba, to 
Związek może odstąpić od zasady 
swobody hamdlu i przemysłu. 

Związek dostarczy sum potrzeb: 
nych do sfinansowania planu dro- 
gą kredytów dodatkowych. ` Fundu- 
sze mają być uzyskane drogą poży- 
ozek, emisji obligacyj premjowych 
oraz z bieżących, zwykłych docho- 
dów budżetowych. 

Niniejszy artykuł konstytucji 
ważny jest na przeciąg lat 5, lecz 
, może być przez Zgromadzenie Związ 
l kọwe przedłużony na następne 5 
lat", 


Niebezpieczeństwo przyjęcia owe 


śnie go schłostała. Jak przypuszcza | go planu dla Szwajcarji nie wyda- 
ją, wiele jednostek z lewicy, będą-| je się groźnem. Być może nawet 


cych drobnymi posiadaczami nieru- 
chomości, będzie głosowało prze- 
ciw projektowi. 


„Później” 


Ta zapowiedź nie zdradza zrozu- 


stworzenia z Szwajcarji jakiejś wy | mienia, że kapitał przestanie praco-, 
spy autarkicznej, która istnisć mo- | wać, a dochód zniknie, i że najsroż carską i na jej miejsce stawia gar- 


sze obciążenia podatkowe nic nie 
„wydsj- 


cały świat zrozumiał, gdy na „Ini- 
odpowiedział 


szwajcarską. 


dobrze się stało, że przykład odstra 
szający pokazano światu. 


Dziwactwa i famtazje 

Jasnem jest bowiem, że sztuczne | „planowanie“ istotnie będą przez 

utrzymanie wysokich kosztów utrzy | subskrybentów pokryte. 

ZNiSZ=| wszakże, powiada on, nałożony zo- 

czy ostatecznie i tak skurczony ek-| stanie „podatek na dochody i kapi- 
sport szwajcarski oraz przemysł tu ; tał“, 


nej, dyktatorskiej, która powinna 
zaopatrzyć każdego obywatelą we 
wszystko, czego ten potrzebuje. Do 
dziwacznych więc rojeń gospodar- 
czych dodany został osobliwy po- 
mysi, który od jednego zamachu 
zwala wiekową demokrację szwaj- 


sikẹ ludzi wszechwładnych, Któ- 
rym każe eksperymentować na ży- 


Wszystko, a głównie miedorzecz- 
| ność, tkwiąca w samym planie, prze 
mawia za tem, że powyższy pro- 


na zjeździe delegatów w Abbaye de 


wać ze strony Anglji posunięć bar- 
nie pominie wprawdzie Anglja ża- 


porozumienia się z 
Niemcami — w żadnym jednak ry- 


słówek, wyraźnie za- 


„.jednomyślne przyjęcie przez 
B.B.W.R. projektu nowej ordynacji 
wyborczej wywołało konsternację w 
kołach opozycji sejmowej, Spodzie- 
wały stę one pewnych zmian, głębiej 
sięgających, któreby umożliwiły e- 
wentualne porozumienie z obozem 


rządowy m. 


WŁOSKIE ŚWIĘTO KSIĄŻKI. W 
dniu wczorajszym w Rzymie oraz we 
wszystkich miastach włoskich: zainaugu 
rowane zostało narodowe święto książki, 

SZWEDZKO-POLSKI. Pro- 
fesor Uniwersytetu w Upsali dr, Gunnar 
Gunnarsson pracuje nad pierwszym sło- 
wnikiem szwędzko:polskim, Wydanie 
słownika uzależnione jest od uzyskania 
odpowiednich subwencyj, 

KSIĄŻKA MALARZA CZESKIEGO O 
POLSKIEM MORZU. Wydawnictwo 
„Slovenske Rano” w Bratislawie wyda- 
to książkę malarza czeskiego Jarosława 
Votraby „Nad polskiem morzem”, Książ- 
ka jest owocem kilkakrotnego pobytu 
autora nad morzem polskiem, skąd przy- 
wiózł szereg prac malarskich, wystawia- 
nych na kilku wystawach w miastach 
czeskich i słowackich, Książka jest ozdo 
biona kilkoma dzzworytami antora. Sło- 
wo wstępne do książki napisał wicepre- 
zes: Zarządu Głównego Ligi Morskiej i 
Kolonialnej Stanisław Kwaśniewski 

WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W 


]MONACHJUM. Wystawa Sztuki Pol- 


skiej w. Monachjum uzupełniona obraza- 
mi słynnych artystów polskich, pracują- 
cych swego czasu w Monachjum, a mia- 
nowicie Wierusz-Kowalskiego, Brandta, 
Gierymskiego, Kochanowskiego i Szań- 
kowskiego, cieszy się wielkiem zaintere- 
sowaniem monachijskiego świata arży- 
stycznego i publiczności, Wystawę zwie- 
dziło dotychczas przeszło 5000 osób. 

Kilka eksponatów zostało sprzeda- 
nych. Prasa monachijska zamieściła ob- 
szerne i entuzjastyczne artykuły o wy- 
stawie, podkreślając jej wzorową organi- 
zację i nazywając ją najbardziej udaną 
wystawa, jaką Monachjum oglądało w o- 
statnich łatach, 

KONCERT KIEPURY W BRUKSELI 
ODBĘDZIE SIĘ W CZERWCU. Koncert 
Kiepury, który miał się odbyć w Brukse- 
li w obecności króla Leopolda II-go, a 
odwołany został z powodu choroby na- 
szego tenora, odbędzie się dopiero w 
końcu czerwca po skończonej żałobie 
narodowej. 

MIN. TITULESCU — CZŁONKIEM 
AKADEMJI RUMUŃSKIEJ. Minister 
spraw zaśranicznych Titulescu wybrany 
został członkiem rumuńskiej Akademii 
Umiejętności sekcii historycznej. > 

FRANCUSKA NAGRODA W DZIA- 
LE KRYTYKI FILMOWEJ. Dziennik 
„Comoedia” ufundował nagrodę w dzia- 
le krytyki filmowej. Nagroda będzie przy 
znana po raz pierwszy w roku przyszłym 
w tym samym dniu, w którym będzie 
przyznana wielka francuska nagroda fil- 
mowa, 


Äe ZZOZ ZZ ZCZZZZZEWE 


LALKI, nie zamierza 
prowadzić tontrzyku 
literacko-saterycznego 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Do 

Sz. Redakcji „Kurjera Polskiego" 
w miejscu 

Zarząd Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Teatralnej upoważnił mnie 
do kategorycznego zaprzeczenia 
wiadomości, podanej przez WPanów 
w Nr. 147 „Kurjera Polskiego" z 
dn. 29/IV w rubryce „mówią, ża”, 
jakoby T.K.K.T. zamierzało prowa- 
dzić od nowego sezonu teatrzyk li- 
teracko « satyryczny w sali teatral- 


Oprócz powyższej, cadacznej pro Pontigny we Francji, zostanie po+| nej przy ulicy Kredytowej. 


danią rządowi władzy madzwyczaj: 


oświadcza, że „na początku” emisje | pozycji finansowej, projekt zawie. grzebany -— bez honorów, 
ra, jak widzieliśmy, propozycję na- | 


ab. 


Z prawdziwem poważaniem 
dyrektor generalny 
Arnold Szyfman, 


W dniu 29 maja r. b. rozstał się z tym światem 


# 
_ 


Zmarły jako jeden. z założycieli i naczelnych kierowników - Spółki swem doświadczeniem. 
i poświęceniem dobrze się zasłużył w rozwoju naszej placówki. 
Zasługi te oraz wyjątkowe zalety charakteru pozostaną wśród nas niezapomniane. 


Cześć Jego świetlanej pamięci. 
Rada Nadzorcza i Zarząd Towarzystwa Górniczo-Frzemysłowego „SATURN” $. A. 


Cieżki rok na wsi 


Zniszczone owote—Kleska przednówka— 


Przymrozki, jakie ubiegłej nocy 
wystąpiły na znacznych przestrze- 
niach kraju, zniszczyły kwiaty tru- 
skawek, które znajdują się właśnie 
w okresie kwitnienia, Ze wszystkich 
gatunków owoców, najlepiej zapo- 
wiadał się właśnie urodzaj truska- 
wek. e 

Śniegi i przymrozki majowe spo- 
wodowały znaczne straty w sadach, 
niszcząc kwiaty czereśni i grusz, ale 
nie zaszkodziły truskawkom, które 
ocalały pod śniegiem i w drugiej po- 
łowie maja rozpoczęły okres bujne- 
go kwitnienia. Przymrozki czerwco- 
we rozwiały nadzieje na urodzaj tru 
skawek. 

W kołach ogrodniczych sądzą, iż 
tegoroczne zbiory wszelkiego rodza- 
ju owoców będą w Polsce bardzo, ma- 
lé, co spowoduje ich drożyznę. Naj- 
lepsze stosunkowo widoki na irodzaj 
przedstawiają jabłonie. 

Oprócz truskawek uszkodzone zo- 
stały przez przymrozki wysądzone 
już w. pola pomidory. 
ROEE OE L OOOO ONA ZI 

| 


Konkurs kompozytorski- 
ku uczczeniu. pamięci 
Marszałka Piłsudskiego 


Celem uczczenia pamięci ś. p. Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, miesięcznik „Or 
kiestra" ogłosił konkurs kompozytorski | 
na utwór muzyczny o większych rozmia 
rąch na orkiestrę symfoniczną lub dętą 
o formie dowolnej, dostosowany swą 
treścią do powagi i znaczenia wielkiej 
straty, jaką Poisha przez przedwczes:'ą 
śmierć swego Oswobodziciela poniosła. 

Termin nadsyłania utworów pod ha- 
słem, z dołączonem w zamkniętej koper 
cie nazwiskieia upływa z dniem 1 marca 
1936 r. - 

Na konkurs nadsyłać mogą niewyko- 
nane i nieogłoszone drukiem prace kom- 
poy obywatele polścy, 

Wynik konkursu ogłoszony zostanie 
w dn. 25 marca 193% r. Wyznacza się 
trzy nagrody pieniężne, a mianowicie: 
I-sza nagroda w kwocie zł. 250, H-ga — 
zł, 150, Ill-cia — zł, 110, oraz dwa od- 
znaczenia dyplomowe. Nagrodzone utwo 
ry stają się wyłączną własnością Wyda- 
wnictwa Miesięcznika Muzycznego „Or= 
kiestra” w Przemyślu i zostaną wyko- 
nane publicznie w pierwszą rocznicę 
zgonu ś, p. Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 

Skład jury zostanie podany w później | 
szym terminie, 


Sanatorjum Im. Marszałka 
Piłsudskiego w Świdrze 


Na ostatniem posiedzeniu zarzą* 
du Ligi szkolnej przeciwgruźliczej 
uchwalono nazwać przebudowywa» 
me obecnie w Świdrze wielkie sana- 
torjum dla chłopćów gruźlików i- 
mieniem- Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. Sanatorjum to będzie już 
wkrótce otwarte i obliczone jest na 
70 łóżek. 

W, końcu przyjęto plan tegorocz- 
mych kolonij leczniczych, które Li- 
ga otworzy w Miłośnie, Urlach, Ot 
wocku, Świdrze i Nowem Mieście, 
obejmując łącznie we wszystkich 
tych miejscowościach około 2.000 
dzieci, 


"Z wielu stron kraju donoszą, iż 
tegoroczny przednówek na wsi zapo- 
wiada się niezwykle ciężko. W róż- 
nych okolicach państwa uboga lud- 
ność wiejska pozbawiona jest zapa- 
sów kartofli i zboża, które umożli- 
wiłyby jej przetrwać do nowych zbio 
rów. 

Ajencja „Press“ donosi, żę w licz- 
nych gminach przyjmuje się inicja- 
tywa jednego z księży proboszczów 
w powiecie jaworowskim (woj. lwów 
skie), który w parafji swojej założył 
organizację dobroczynną pod nazwą 


„Bractwo jednego kartofla“ 


„Bractwo jednego kartoflw' celem 
niesienia pomocy ludności głodują- 
cej. Przez ofiary w naturze zamoż- 
niejsi gospodarze wspierają pozba- 
wionych środków do życia. Akcja sa- 
mopomocy wśród ludności wiejskiej 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Pod wpływem alarmujących donie- 
sień o głodzie na wsi, centralne or- 
ganizacje samorządowe wystąpiły do 
powiatów i gmin o natychmiastowe 
podjęcie przez samorządy akcji opie- 
ki społecznej na wsi. 


= 


Warunki udzielania koncesyj 


"na linje autobusowe 


Ministerstwo Komunikacji ustali- 
ło nowe zasady autobusowej polityki 
końcesyjnej. Koncesje na eksploata- 
cję linji: kofiunikacyjnych udzielane 
będą przedsiębiórstwom finansowo 
silniejszym i fachowo ,zórganizowa- 
nym. Przedsiębiorstwa małe, pracu- 
jące dotychczas. na'. poszczególnych 
linjach, będą. musiały: połączyć się w 
spółki handlowe, o ile zechcą się u- 
trzymać. Przedsiębiorstwa te, o ile 
nie będą mogły stworzyć większych 
spółek handlowych, będą eliminowa- 
-ne z publicznej komunikacji samo- 
chodowej. 

Roncesje. nie beda wydawane sto- 
warzyszeniom i spółkom, których 
zadaniem nie jest wykonywanie za- 
robkowych przewozów samochodami. 
Przedsiębiorstwom, posiadającym 
wyłącznie używane autobusy, kon- 
cesje wydawane będą. tylko doj dnia 
1 kwietnia 1937 r. Natomiast przed- 
siębiorstwa, posiadajace oprócz uży- 
wanych również nowe wozy, otrży- 
mać mogą koncesję na okres 4—6 


taboru na nowy wymagana będzie w 
terminach, ustalonych zależnie od, 
wyników technicznego badania auto- 
busów. 

Od nowych pr zedsiębiorców wyma 
gane będzie) posiadanie wyłącznie 
nowego taboru. 

Celem uniknięcia konkurencji dla 
kolei taryfa autobusowa ustalona 
będzie z”założeniem zbliżenia jej do 
kolejowej. 

Opłata za przejazd autobusem nie 
może być niższą od ceny biletów III 
klasy pociągu osobowego; na odcin- 
kach zaś drogowych, krótszych od 
kolejowych, łączących te same miej- 
scowości, opłata za przejazd autobu- 
sem może być niższa od ceny biletów 
III klasy pociągu osobowego na đa- 
nym odcinku, jednak nie niższą, niż 
5 gr. za osobokilometr. Za przewóz 
towarów w'.regularnej komunikacji 
samochodowej stawka taryfowa nie 
może być niższą od 30 gr. za tonno- 
kilometr, a przy ładunkach całowo- 
zowych — niższa od 24 gr. za tonno- 


lat, przyczem; wymiana -używanego | kilometr. 


Umorzenie zaległości samorządowych 


Ministerstwo Spraw 'Wewnętrż- 
nych wystosowało do wojewodów, 
przewodniczących wydziałów powia- 
towych i prezydentów miast okólnik 
w sprawie ulgowych spłat zaległości 
w samoistnych daninach komunal- 
nych. Okólnik poleca, aby wstrzyma- 
no egzekucję zaległości, powstałych 
w okresie do 31 marca 1934 r., jako 
podlegających ` umorzeniu względnie 
odroczeniu. 

Tytuły wykonawcze na zaległości, 
podlegające całkowitemu umorzeniu, 


mają być złożone do aktów a postę- 
powanie egzekucyjne umorzone. Ty- 
tuły wykonawcze na inne zaległości 
mają być odłóżone do 15 czerwca 
roku bież., a o ile chodzi o posiada- 
czy gospodarstw wiejskich, do 1 Hi- 
stopada r. b. Po tych terminach na- 
leży wyprowadzić stan zaległości i 
definitywnie ustalić umorzenia, 
względnie odroczenia. 

Związki samorządowe sporządzić 
mają wykazy kwot umorzonych i 
przedstawić je wojewodom. 


Cztery tysiące dziatwy w pochodzie 


z kwiatami w rekach 


Jako dalszy ciąg „Święta wio- 
sny“, zapoczątkowanego sadzeniem 
drzew: w kwietniu r. b. przez dzia» 
twę szkołną, wczoraj w szklarniach 
Ogrodu Sąskiego odbyło się uroczy 
ste rozdawnictwo roślin doniczka- 
wych w ślości kilku tysięcy sztuk, 


rem Mieście. a ul. 


Rewganiaja wyddicłi ewidencji ludności 


Uproszczenia 

Wydział ewidencji ludności za- 
rządu miejskiego w Warszawie prze 
chodzi obecnie okres gruntownych 
reform, tak pod względem organizą 
cji wewnetrznej, jak i pod wzglę- 
dem uproszczeń meldunkowych. 

Z dmiem 1 lipca r. b. Biuro adre 
sowe, jako oddzielna jednostka, 
przestaje istnieć, a agendy jego 
przejmuje sekcja rejestru mieszkań 
ców, która będzie załatwiała spra- 
wy związane z obsługą informacyj 


meildunkowe 
ną. 

Również z dn. 1 lipca r. b. wejdą 
w życie nowe przepisy meldunko- 
we na terenie Warszawy, z któ- 
rych najważniejszem będzie wpro- 
wadzenie tylko jednego egzempla- 
rza kartki przy meldowaniu oraz 
wprowadzemie drobnych wzorów u- 
proszczonych dla meldowania uro- 
dzeń, zgonów, ślubów, sprostowań. 
i przeprowadzek w obrębie miasta. 


Budowa bulwarów nad Wisłą 


„ed Starego Miasta do Bielan 


Realizując plan zaopatrzenia Wi 
sły w trwałe nadbrzeża na całej dłu 
gości w granicach miasta, zarząd 
miejski podjął roboty ziemne na od 
cinku pomiędzy:ul. Zakątną na Sta- 
„Kamedułów na 
Żoliborzu. Po przeprowadzeniu tych 
robót cały. lewy brzeg Wisły od mo- 
stu Poniatowskiego do Bielan zo- 
stanje uregulowany i wyposażony w, 
bulwary na wzór, wybrzeża Kośchu- 
szkowskiego. 

Na odcinku pomiędzy mostem 
Kierbedzia, a ul. Zakatną, sasiadu- 
iącym bezpośrednio z Zamkiem Kró 
lewskim, roboty regułacyjne rozpo- 
czną się już w madchodzącym tygo- 


dniu i prowadzone będą łącznie z 
pracami, mającemi na celu właści- 
we ukształtowamie terenów, okala- 
jących Zamek. Cała ta część wy- 
brzeża zwamego Gdańskiem, zosta= 
mie znacznie rozszerzona. Wybrze 
że to, po przeprowadzeniu regula- 
cji, uzyska bezpośredni dostęp na 
most Kierbedzia i Nowy Zjazd przez 
usypanie nowego dojazdu. 

Połączemiie wybrzeża Kościusz- 
kowskiago z wybrzeżem Gdańskiem 
prostym wiaduktem, przysporzy o= 
koło 2,5 km. nowego bulwaru i po- 
łączy południe i centrum Warsza- 
wy z północną jej częścią. - „żolibo- 
rzem i Marymontem. 


Tydzień Pol. Czerwonego Krzyża 


Wczorajsza manifestacja na pl. Marszałka Piłsudskiego 


W dniu wczorajszym rozpoczął 
się Tydzień Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Ze względu ma żałobę na- 
rodową, będzie on oczywiście ogra 
niczony do ram programu rzeczo- 
wego i pozbawiony wszelkich im 
prez o charakterze widowiskowym, 

Jedyna manifestacja z racji po- 


szałka Piłsudskiego. Zebrały “sie 
tam oddziały formacyj czerwono* 
krzyskich, ustawione w czworobok 
przed ustawionem na plącu popier- 
siem Marszałka. Po  uroczystem 
złożeniu deklaracji, mającej charak 
ter ślubowamia wytężonej pracy na 
polu, objętem działalnością Czerwo 


czątku Tygodnia odbyła się wczoraj | nego Krzyża natsąpiła cicha defila- 
o godz. 8 wieczorem na placu Maw-| da, bez muzyki. ; 


(ad mie dat wiary zeznanióm koniden(ów 


w ponurym i demnym procesie © mord 


W tajemniczych okolicznościach 
zamońdowańy został konfident po- 
licji w Płocku, Zelman. 

Pewnego poranka ną szynach ko- 
lejowych znaleziono jego zwłoki z 
przestrzeloną czaszką, 

Ustalono, że Zelmana wywabiono 
podstępnie za miasto i tutaj zabi- 
to. Zabójstwa dokonali komumiści. 
Był to akt zemsty za to, że Zelman 

wydał w ręce policji rozgałęzioną 
jaczejkę komunistyczną. 

Zabójstwa dokonano w ten spo- 
sób, że kilka osób z otoczenia Zel- 
| nójnę zaimscenizowało między sobą 
| bójkę. W tej bójce Zemana zastrze- 


wyhodowanych przez wydziat ogrod | lono. 


niczy zarządu miejskiego dla dzie- 
ci szkół powszechnych m. st. War- 
szawy. 


Podejrzenia skierowały się odra- 
zu na znanego na miejscowym grun 
cie działacza komunistycznego Len 


Po otrzymaniu roślin, dzieci, w li | dziona. W toku śledztwa podstawio 
czbie około 4.000, w pochodzie prze | no konfidenta, niejakiego Więcław 


szły przez ulice miast 


skiego, wabec . si Lendzion 


zwierzył się, że rzeczywiście brał u 
dział w mordzie kapturowym. h 

Lendziona skazano na 19 lat wię 

zenia. Po pewnym czasie aresztos 
wano jeszcze trzech komunistów, 
co do których, na podstawie rów- 
nież informacyj konfidentów usta- 
lono, że brali udział w zabójstwie 
Zelmana. Przed sąd stawiono Fin- 
kielszteina, Dzięgielewskiego i Kre 
dyta. c 

Skazano ich wszystkich, każde 
go na karę po 7 lat więzienia. 

Od tego wyroku odwołali się da 
sądu apelacyjnego, gdzie wczoraj 
obrona, w osobie adw. 'Winawera 
dowodziła, że skazanie nastąpiło je 
dynie na podstawie informacyj kon 
fidentów, które są najmniej pew» 
nym materjałem dowodowym. 

Sąd uwzględnił te wywody ł 
wszystkich oskarżonych uniewinnił, 


O 


Świadkiem pierwszych warszaw- 
skich triumfów „Halki* jeszcze być 
nie mogłem, o przedstawicielce tytu- 
łowej partji pannie Rivoli, o Trosz» 
lu—Stolniku, Ziółkowskim — Janu- 
szu i Dobrskim—Jontku, wiem za- 
tem tylko z książek, nieinaczej i o 
pierwszem przedstawieniu arcydzie- 
ła Moniuszki we Lwowie z Filome- 
ną Kwiecińską (późniejszą Wysoc- 
ką), jako Halką. Natomiast mogę 
już sobie przypomnieć „Halkę* z po- 

czątków polskiej opery we Lwowie 
` po usunięciu teatru niemieckiego, co 
wypada na rok 1872, rok śmierci 
Stanisława Moniuszki. Halkę śpiewa 
ła wówczas młoda artystka Marja 
Kwiecińska z Warszawy (tak ją pi- 
sano zwyczajnie na afiszu), Jontka 
— Zakrzewski lub Cieślewski, Stol- 
nika — Leon Borkowski, Janusza — 
Jan Köhler, była to obsada znakomi- 
ta. Zresztą, dawano tam „Halkę”, 
bez dzisiejszych usiłowań, aby wszy- 
stkie niedostatki i wątpliwości li- 
bretta uprawdopodobnić; z polone- 
zem i mazurem, który w cztery pary 
tańczony w niebieskich kontusikach, 
przez lata całe zapowiadany był na 
afiszach jako „mazur błękitny”, a- 
trakcja pierwszorzędna. „Halka“ od 
razu do sercą wszystkim przypadła, 
nawet trupy prowincjonalne wzięły 
ją do swego repertuaru, niebardzo 
się skrupulizując z powodu braku 
solistów, chóru lub dostatecznej ilo- 
ści instrumentów w orkiestrze, nie 
mówiąc już o kostjumach i dekora- 
cjach. Ale „Halka“ bardzo szybko 
stała się popularną, wszystkie pol- 
skie miasta i nawet miasteczka 
chciały ją mieć u siebie. Grano i 
śpiewano w salonie i na estradzie, a 
nawet tańczono wszędzie jej melo- 
dje; bo kadryle z motywów „Halki“ 
ułożone cieszyły się wielkiem powo- 
dzeniem. W ciągu następnej połowy 
wieku „Halkę* nieustannie wzna- 
wiano, całe szeregi śŚpiewaczek od- 
twarzat ją na scenach polskich: Do- 
wiakowska, Konarska, Kruszelnicka, 
Korolewicz, Lewicka, Pawlikow, Ka- 
sprowiczowa, Mokrzycka, Bohus- 
Hellerowa, Lipowska, Fedyczkow- 


ska i wiele, wiele innych. Poszła też 
„Halka“ na Wschód i na Południe 
pomiędzy słowiańskie narody, i 
wszędzie spotykało ją powodzenie, 
tylko z Zachodem były trudności, 
dalej bowiem jak do Pragi czeskiej 
zajść nie zdołała. © Niemczech mo- 
wy nawet nie było. 

Wiadomo, że stosunki polityczne 
przez długi czas stanowiły ciężką za- 
porę w rozpowszechnieniu polskiej 
opery narodowej na stołecznych sce- 
nach Europy. Pozbawiona samoist- 
ności państwowej Polska intereso- 
wała wprawdzie nieraz obce narody 
dziełami swej sztuki, ale z „Halką” 
szło znacznie ciężej, z powodu libret- 
ta, tekstu, i wielu innych powodów, 
zwiększanych jeszcze z jednej stro- 
ny niechęcią polityczną, z drugiej, 
pewnem, lekceważeniem nieznanego 
bliżej dzieła. Konieczności nie było, 
więc się z niem nie liczono. 

Nie byliśmy dość silni, ażeby usu- 
wać te przeszkody, a w danym razie 
stanowczo poprzeć operę Moniuszki, 
gdy zaszedł wypadek, sprzyjający 
choćby po części jej losom. „Hałkę” 
udało się trzykrotnie wprowadzić na 
sceny wiedeńskie, w wielkich odstę- 
pach czasu, raz w roku 1892, następ- 
nie w 1915, a wreszcie w 1930. Wy- 
konana na wystawie muzycznej, u- 
rządzonej przez ks. Metternich, nie 
miała wielkiego powodzenia i zgóry 
przeznaczona już była na przejścio- 
we ukazanie się tylko. Śpiewała ją 
po polsku trupa operowa lwowska: 
Halka — Pawlikow - Nowakowska, 
Zofja — J. Szlezygierówna, Jontek 
— Myszuga, Janusz — Teodor Bor- 
kowski, Stolnik — Jeromin. Dyrygo- 
wał Henryk Jarecki. Bałet współ- 
działał warszawski. Krytyka prze- 
szła lekko nad kompozycją i wyko 
naniem, wystarczy powiedzieć, że 
doskonały Jontek w osobie Myszugi 
spotkał się z zarzutami i brakiem 
tznania, gdy mniej wybitnego arty- 
stę jako Stefana w prologu ze „Stra- 
sznego Dworu“ wyróżniono pochwa- 
łami. Powodzeniu polskich przedsta- 
wień zaszkodziło niemało sąsiedztwo 
„Pajaców” i „Cavalerii“ ze współ- 
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udziałem samych kompozytorów Le- 
oncavalla i Mascagniego na czele wy- 
bornej trupy włoskiej z pierwszo- 
rzędnych śpiewaków złożonej. Cały 
Wiedeń leciał oglądać te nadzwyczaj- 
ności, a na polskie przedstawienia 
przyszła tylko Polonja wiedeńska. ; 
Posmak, jaki mieliśmy wszyscy po 
tym występie, nie był przyjemny. 
Słabego wrażenia „Halki“ nie urato- 
wał następnego dnia piękny prolog 


'ze „Strasznego Dworu“ bo mu doda- 


no parę aktów z „Krakowiaków i 
Górali“, które: na wyżynie artystycz- 
nej stanąć nie zdołały. Zwątpienie 
ogarnęło wówczas nas wszystkich, 
mieliśmy wrażenie porażki. 

W. zupełnie innych warunkach u- 
kazała się „Halka“ w Wiedniu pod- 
czas wojny. Chociaż przez przygod- 
ną trupę wykonana w Carlteatrze 
(po polsku) i znacznie gorzej śpie- 
wana niż Poprzednio, zyskała sobie 
krytyki pochlebne, ale przeszła zno- 
wu efemerycznie, bo czas wojenny 
nie mógł jej żadnej dłuższej egzy- 
stencji zapewnić.  Szezęśliwe pod 
tym względem było jej pojawienie 
się w Volksoperze wiedeńskiej, do- 
prowadzone do skutku przez p. Leo- 
na Wienera. Śpiewano tę „Halkę* 
po niemiecku, w kostjumach wypo- 
życzonych z Warszawy, dobrze obsa- 
dzoną wokalnie, ale znowu narażoną 
(z powodu kostjumów) na pobyt 
niedługi. „Halkę* próbował wysta- 
wić Ludwik Heller jeszcze przed 
wojną we Włoszech. Fundatorem 
tych przedstawień był po części i 
Ignacy Paderewski, ale cała impre- 
za szczęścia nie miała. Dopiero w la- 
tach ostatnich, „Halka“, wprowadzo- 
na na scenę operową w Bernie 
Szwajcarskiem staraniem tenora 
Wiktora Bregy a przed rokiem w 
Ziirichu staraniem p. Sałeckiego 
również tenora, weszła na drogę po- 
wodzeń zagranicznych. Koroną tych- 
że było wejście „Halki“ na scenę 
operową w Hamburgu, uwieńczone 
ogromnym sukcesem. Tu jednakże 
wypada się na chwiłę zatrzymać z 
powodu budzących się refleksyj na 
temat losów „Halki“. 


Że naród cały ukochał to. arcydzie- 
| ło serdecznie, i że idąc więcej za u- 
czuciem niż.za rozmysłem, uczynił 
sobie z niej operę narodową t. j. 
swoją reprezentantkę czołową mu- 
zyki scenicznej, to stało się bez żad-- 
;, nych sztucznych usiłowań i jedynie 
tylko mocą jej melodyj i rytmów 
| tak bardzo polskich. Ale pewna część 
naszego społeczeństwa nie jest wo- 
bec „Halki* bez grzechu, grzech zaś 
ten leży głównie na sumieniu... mu- 
zyków, a już specjalnie muzykoło- 
gów. Ci ostatni zwłaszcza lubią nad 
„Halką* kiwać głową, wyszukiwać 
jej niedostatki czy wady, uśmiechać 
się lekceważąco, a już najbardziej 
troskać o to, czy ona nie zrobi nam 
wstydu zagranicą... Ale i przed laty, 
kiedyśmy jeszcze muzykologów nie 
mieli, pojawiły się zdania lękliwe i 
wątpliwości, czy można „Halkę' po- 
pierać, czy może lepiej ograniczyć 
ją do domowego użytku. Formy prze 
starzałe, włoskie, brak jednolitości 
stylu, instrumentacja tak daleka je- 
szcze od „europejskiej* (było to w 
czasie rozkwitu propagandy wagne- 
rowskiej) tak się mówiło. A od lat 
jakich 20-tu zaczęło się na Moniusz- 
kę coraz bardziej z góry spozierać, 
zdarzały się nawet wypadki, że w 
„uczonych“ dysertacjach pomijano 
jego imię całkowicie. Tak, był to 
bezsprzecznie grzech, ale też i nade- 
szła zasłużona kara... 

„Halka“ zrobiła nam niespodzian- 
kę. Podobała się zagranicą, a.w do- 
datku, uznanie pełne i poważne przy- 
szło z tej strony, z której spodziewa- 
liśmy się najmniej. Uznano piękność 
i polską typowość jej melodyj, uczu- 
cie rozlane szeroko w jej liryzmie, 
rytmikę pełną życia, temperament w 
tanecznych numerach opery. Wyra- 
żono zdziwienie, że opera tak żywot- 
na, tak sceniczna, tak oryginalna mo- 
gła przeleżeć tyle lat nieznana sce- 

{nom niemieckim, Wszystko, co kie- 
dyś Hans Biilow z entuzjazmem wy- 
rzekł o „Halce' lat temu pięćdzie- 
siąt, zrealizowało się i nabrało ży- 
wej wartości. Jakże szczerze wypa- 


„HALKI? LOSACH NIEZWYKŁYCH 


da się nam radować, jak żałujemy 
win popełnionych wobec niej może 
myślą tylko, lecz może i uczynkiem!.. 
Bo przyznajmy się. Nikt w tym sto- 
pniu co zagranica nie zdoła naszych 
sądów umacniać, nikt nie rozbudza 
w nas wiary w to, co od nas wycho- 
"dzi i nikt naszym ambicjom nie po- 
trafi przynieść tak wielkiej rozko- 
szy, jak — zagranica. 


Przedstawienia w.Hamburgu zaw- 
dzięczamy  niezaprzeczenie nowym 
politycznym kierunkom, ale specjal- 
nie intendentowi Strohmowi, który 
z całym zapałem wziął na siebie in- 
scenizację i wystawił „Halkę' z jak- 
największą okazałością i artystycz- 
nym polotem. Premjera odbyła się 
dnia 14 maja a na dwa dni przed 
nią w południe dr. Aleksander Gutt- 
ry dyrektor naszego Towarzystwa 
szerzenia muzyki polskiej zagranicą, 
wygłosił odczyt ilustrowany muzyką, 
wprowadzający ,„Hałkę*. Przepełnio- 
ny teatr był najlepszym dowodem 
jak się nieznaną operą zainteresowa= 
no. Prelegenta zasypywano pytania- 
mi wywołanemi odczytem i jego cie- 
kawą treścią. A później spektakl. 
P. Hertha Faust śpiewała Halkę, 
Władysław Ladis (brat Kiepury) 
Jontka, Alfred Schutz — Stolnika, 
Liza Jungkind — Zofję, Hans Hot- 
ter — Janusza, Herman Siegel — 
Dziembę. Dyrygował Schmidt-Isser- 
stedt, tańce układała Helga Swèd- 
lund. Dekoracje i kostjumy były 
dziełem Wilhelma Reinkinga, chóry 
przygotował Maks Thurn. W następ- 
nych dniach ukazało się stokiikadzie 
siąt artykułów niemieckich o „Hal- 
ce“, wszystkie z entuzjazmem wita- 
jące rzecz, wiekiem poważną, a jed- 
nak tak młodą i świeżą! I przepo- 
wiadają tej „nowicjuszce* drogę peł- 
ną chwały w całych Niemczech. 

A. my w. Polsce, już nietylko z po- 
chlebionej dumy narodowej; łecz z 
miłości do ukochanego dzieła Moniu- 
szki, radujemy się jej powodzeniem 
z całego serca. 

A St. Niewiadomski. 


Wśród nowych książek 


Powieści polskie 


Mimo t. zw. „ogórków“, ruch na 
naszym rynku wydawniczym jest 
bardzo duży: pojawiają się nowe 
książki, nowe tłumaczenia i nowe 
rzeczy oryginalne. Zresztą należa- 
łoby może poddać owo pojęcie „o- 
górków'* pewnej rewizji, zwłaszcza, 
o ile chodzi o sprawy wydawnicze, 
Lato niekoniecznie musi być za- 
wsze złym sezonem dlą puszczenia 
jakiejś „nowości“ beletrystycznej. 
Ostatecznie nie wszyscy ludzie spę- 
dzają lato na wędrówkach, sportach 
i dancingach. Pokolenie starsze — 
a więc najwięcej czytające — wła- 
śnie podczas wakacyj na nudnych 
wsiach, czy w jeszcze nudniejszych 
uzdrowiskach, bardzo często czyta 
i właśnie w czasie wakacyj dobija 
się o książki. Niejeden wielki suk- 
ces wydawniczy zaczął się i począł 
w lecie. Zdaje mi się, iż słynne „o- 
górki“ — to jeszcze jeden z przesą- 
dów, z któremi przynajmniej na te- 
renie wydawniczym należałoby się 
pożegnać. 


© 
Wśród nowych książek parę ory- 
ginalnych debiutów polskich. 


Wśród nich na pierwszym planie 
Wacława Czosnowskie- 
go:  „Krwawnik* (Gebethner i 
Wolff). Temat tej powieści jest u- 
jęty bardzo oryginalnie i śmiało. 
Treścią jej są dzieje młodego dzie-| 
dzica „de Tyńskiego* z Nowoty-| 
niec, magnackiego gniazda na kre-; 
sach. Młody Jarema Tyński przeży-| 
wa swe dzieciństwo i młodość w o-. 
wych Nowotyńcach, całkowicie 0-| 
dartych w powieści Czosnowskiego 
z uroku, wdzięku i dostojności, w. 
jakie z takiem zamiłowaniem stroi | 
się obecnie te wschodnie, a dziś stra | 
cone rubieże Rzeczypospolitej. Po-. 
wieść Czosnowskiego jest całkowi- 
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tem „odbronzowieniem'* owych kre- 
sów, jest jednem wielkiem oskarże- 
niem, rzuconem pod adresem tej 
przeszłości, która już bezpowrotnie 
odeszła, Ludzie w Nowotyńcach nie 
są ani dobrymi obywatelami, ani 
dobrymi Polakami, ani wogóle ludź 
mi na pewnym poziomie kultury — 
jest w nich natomiast coś z posęp- 
nego okrucieństwa jakichś półdzi- 
kich bestyj, myślących przedewszy- 
stkiem o swojej wygodzie i zadowo- 
leniu. Wojna przeorywa całe Nowo- 
tyfńice i wyrzuca młodego Jaremę 
Tyńskiego z jego gniazda rodzin- 
nego. Rozpoczyna się długa wędrów. 
ka przez piekło tej ziemi, podczas 
której w duszy młodego Jaremy na- 
stępuje zasadnicza odnowa — rzecz, 
cała kończy się symboliczną sceną, 
podczas której młody Tyński, zarę-; 
czywszy się z pielęgniarką w szpi- 
talu, która, jak się okazuje, jest sio- 
strą b. leśniczego w Nowotyńcach— 
rzuca do rzeki sygnet rodowy, „0- 
statni widomy znak łączności z tam. 


tym światem'. | 
Wymowa tej sceny jest bardzo | 
wyraźna — p. Czosnowski okazał: 


się w tej pierwszej swej powieści 
człowiekiem przekonań bardzo ra-. 
dykalnych i — bardzo swym rady-, 
kalizmem zachwyconym. Z dziecin-| 
ną też trochę radością maluje naj-| 
czarniejszemi barwami tę odartą| 
przez niego z wszelkich uroków | 
wieś i kulturę kresową, kreśląc nad | 
tą umarłą przeszłością, wielki znak. 
potępienia. Być może, iż powieść ta 
powstała, jako reakcja przeciw nad, 
miernemu idealizowaniu tych kre=' 
sów Rzeczypospolitej, które ostat-; 
nio stało się obowiązującą modą w 
literaturze polskiej. Reakcja taka | 
byłaby zresztą zrozumiała i uspra-| 
wiedliwiona, gdyby jej towarzyszył | 


pewien umiar osądów i większa o-, wioną i kultury i nawet może p- Czekalski napisał nową po* 


strożność w  ferowaniu wyroków, 
zbyt już chyba jednostronnych i bez 
względnych. 

Pod względem artystycznym jest 
powieść Czosnowskiego niewątpli- 
wie tworem jeszcze bardzo niedoj- 
rzałym. Autor miał do rozporządze- 
nia materjał bardzo obfity, wprowa 
dził w ruch mnóstwo postaci, za- 
gmatwał węzły najróżniejszych in- 
tryg i zgubił się w tem całkowicie. 
Narracja w „Krwawniku” jest ma- 
ło plastyczna, mało zajmująca, bla- 
da i chwiłami nudna. Poprostu mo- 
że przy sporej kulturze — brak ta- 
lentu literackiego. 


~ 


Nie. wiem, czy powieść „Cienie 
wieczoru“ Zofji Kunickiej 
(Powsz. spółka wyd. „Płomień“), 
to pierwsza powieść tej autorki. 
Niewątpliwie owe „Cienie wieczo- 


ru“ napisane są przez osobę, znają-/ 


cą się trochę na rzemiośle pisar- 
skiem. Wszystko tu trzyma się nie 
źle, język jest poprawny, parę po- 


staci nakreślonych żywo i interesu-; 
jąco. Toby jednak były już wszyst-. 
Poza: 
tem trudnoby było w niej coś wię- 


kie chyba zalety tej książki: 


cej odnaleźć. Ani temat — historja 
biednej starej panny, zahukanej 


przez despotyczną matkę i siostrę, | 
panny, której zdaje się, iż nagle ży: 
cie uśmiecha się do niej w osobie 


para Miszy Rossanowskiego, i i oczy», 
wiście przez niego ostatecznie ode» 
pchniętej — ani sposób jego opra- 


cowania, nie wychodzą poza ZWY-, 
kłą, najbanalniejszą tematykę prze. 
zwłaszcza kobie-. 
ść wą szkołę. Wszystko to miało być 


różnych powieści, 


czytającą, a interesują, zdaje się, 
tylko różne piszące panie. A| 


tyle jest dzisiaj na  świzcie 


naprawdę ciekawych tematów, że. 
możnaby już wyjść poza ten zacza-, 


rowany krąg, — zwłaszcza, jeżeli 


się jest, jak p. Kunicka. niepozba-. 


"zy WERE 


wnego. talentu. 
+ 
W zasłużonej 
rów polskich“ (Wydawnictwo pol-| m 
skie, R. Wegner) ukazała się nowa. 


Ba 


powieść F.A. Ossendowskie- 


go; „Nauczycielka“, 
ba — poprostu zadziwiająco. Temat 
dobry i dotychczas niewyzyskany. 
Z dziejów młodej, pełnej zapału 
nauczycielki, rzuconej gdzieś 
kresy, między napół dzikich Piń- 


Rzecz to sła-! 


i 


na 


szczuków, wśród których uważa się. 


za ambasadorkę kultury i polsko- 


ści. Temat, który czeka na 
swego autora i wielkim głosem 
domaga się opracowania. Nie 


można jednak z tego tak dra 
matycznego wątku robić z jed» 
nej strony powiastki dla grzecz- 
nych dzieci, aż rojącej się od przy- 
kazań moralnych, pełnej nauk, aż 
rozbrajających w swej naiwności 
— z drugiej zaś strony romansu o 
dość wulgarnej motywacji, zakoń- 
czonego szczęśliwym i szlachetnym 
happy-endem. Halinę, ową nauczy- 
cielkę w Harysymowiczach „skrzy- 
wdził“, t. j. uwiódł i porzucił ary- 
stokrata, hr. Ostróg, obiecując jej 
małżeństwo, a zaręczając się jedno 
cześnie dla uratowania rodowego 
, majątku z miljonerką angielska, 
córką fabrykanta pudełek do kon- 
serw. Wydźwignał ją z upadku, 
uratował ją i dziecko „tamtego“ 
prosty chłop z Harysymowicz, zre- 
sztą zbiedniały szlachcic, ku uspo- 
kojeniu czytelników, odnajdujący 
przedtem jakiś ukryty skarb 50.000 
dolarów, za które postanawia zbu- 
dować w Harysymowiczach wzoro- 


| bardzo szlachetne, — a stało się 
płaskie i naiwne. To nie jest po- 
| wieść, którąby można na serjo oce- 
niać. 

-H 
| Na ostatek jeszcze jedna ksiaż- 
ka autora polskiego. Eustachy 


| 


wieść „Srebrne świerki“ (Powsz. 
Spółka Wydawnicza „Płomień“). 


„Bibljotece auto- Gr: idzie tu jakby dwoma tora- 


. Jeden tor, to historja miłosna 
siej malarki Anny, napróżno szu 
kającej ukojenia w ramionach me- 
ża i kochanka — drugi to szerokie 
podmalowanie tła obyczajowego dzi 
siejszej Warszawy, a właściwie jej 
t. zw. „elity* umysłowej: malarzy, 
artystów, dziennikarzy i t. d. 

Z dwóch tych torów niewątpli- 
wie lepiej wypadł tor drugi. Prze- 
życia miłosne pięknej Anny nie 
bardzo są przekonywujące — naj- 
mniej zaś przekonywująca jest mo- 
że śmierć jej dziecka, urastającąa 
w powieści do znaczenia jakiegoś 
tragicznego symbolu kary — nie- 
zupełnie umotywowanej przez auto 
ra. Natomiast: w obrazie dzisiejszej 
„Warszawki* niemało jest humóru 
i trafnych obserwacyj — na które- 
by można się zgodzić pod warun- 
kiem właśnie zdrobnienia nazwy 
Warszawy, o „Warszawkę* tu bo- 
wiem niewątpliwie chodzi, nie o 
Warszawę, w swojej zamkniętej du 
szy kryjącą niejedną tajemnicę, do 
których, jak się zdaje, w tej powie- 
ści p. Czekalski nie chciał wcale 
docierać. 

„Warszawka“ natomiast jest isto 
tnie dobra. Dużo w niej życia i bar- 
wy, ruchu i aktualności. Trudnoby 
się było wprawdzie zgodzić z tem 
wszystkiem, co wygłaszają posta- 
cie, stworzone przez p. Czekalskie- 
go, ale i trudno nie przyznać, iż są 
to postacie żywe i zajmujące, „Sre- 
brne świerki“ są ciekawą próbą 
przekroju przez pewną warstwę na 
szej inteligencji, próba syntezy, 
zrobionej przez człowieka, umieją- 
cego patrzeć i dostrzegać niejedno. 
W twórczości pisarskiej p. Czekal- 
skiego stanowią „Srebrne świerki” 
nowy i pozytywny etap. 

A. Choe, 


„e! + PEA 


/ 


peen e 


Jak żyją i pracują młodzi artyści 


Jeden dzień w Szkole Sztuk Pięknych im. W. Gersona 


Można się dostać na ten Parnas 
dopiero po szczęśliwem przebyciu 
sześciopiętrowej drogi. | 

Wysoko, na podniebnych stry- 
chach gnieżdżą się młode jaskółki 
młodej sztuki, przyszli zdobywcy 
terenów nowych kopalni arcydzieł, 
adjutanci stalugowej muzy, awans 
gardziści malowanej przyszłości. 

Spowity lekko , tajemniczym pół- 
mrokiem korytarz, wiedzie nas w 
centrum tego życia kolorowego od 
karminu, ugru i ultramariny, owia- 
nego zapachem farb, terpentyny i 
„werniksu, kwitnacego bujnie, kwia- 
tem rozpętanych ambicyj. 


W CZASIE PAUZY. 
Przez korytarz raz po raz prze- 


MARTWA NATURA I ŻYWY 
CHŁOPAK. 


W pracowni I-szego kursu leży 
juź ułożona martwa natura, na 
spływającej w pięknych -fałdach 
draperji. Suszone ryby na zielonej 
tacy i szklanka. Pierwszoroczniaki 
mozolą się nad precyzyjnem wygła- 
dzaniem swojego arcydzieła, zma- 
gając się z trudnościami technicz= 
nemi w odtworzeniu rybiego ogona 
czy innych, t. p, skomplikowanych 
szczegółów. 

Kurs drugi ma zadanie poważ- 
niejsze. Portret chłopca, malowany 
farbą olejną. Nad przygotowaniami 
rajzbretów i płócien do tego celu, 
czuwa właśnie kolega gospodarz, 


biegają postacie w czarnych, uma- uczniowie szkoły sztuk pięknych bo 
żanych bajecznie kolorowo i bajecz-| Wiem mają swoją hierarchię. Z 
nie brudnych zarazem fartuchach, bTwią zmarszczoną a la Faust, śle- 
co stanowi zasadę niewzruszoną w, dzi gotujący się na piecyku roztwór 
rytuale stroju służebników sztuki: | gruntu i z godnością, jakby conaj- 
(Fartuch dla ucznia szkoły sztuk mniej był gospodarzem kuchni Me- 
pięknych jest mniej więcej tem, | fistofelesa, rozdziela gotowy już 
czem były przed wiekami ostrogi i Płyn pomiędzy kolegów. Nie omiesz- 
rękawice dla młodego kandydata| ka wtrącić przy tem, gdzie należy, 
na rycerza. | paru słów mentorskich: 


Korytarz jest pełny, jak zwykle, 
podczas pauzy (teraz właśnie jest; 


— Uważniej, wolniej, — nauczyć 
się pracować! To nie kompozycja 


chmury. Bez tych zwarjowanych 
eksperymentów ! 

Istotnie, jakiś zawadjacki pen- 
dzel wyczynia na płótnie dziwacz- 
ne esy floresy, aż się z nadmiaru 
farby wytworzyło istne jezioro, — 
Skaranie Boskie, tak marnować 
grunt... 

— Kto ma już skończony rysu- 
nek, niech przenosi na kalkę, Mo- 
del — do pracowni. 

Woźny zadzwonił, pracownia: dru 
za się napełnia. Skrzypią ustawia* 
ne słalugi, zamęt przesuwanych 
stołków, hałas otwieranych z pośpie 
chem kaset, Zapach oleju Inianego 


"roznosi się w powietrzu i mieszą z 


dymem dopalanych naprędce papie- 
roBów. Przez szklane, ukośne okna 
w suficie, zagląda do pracowni pos 
godny błękit. Promienie słońca zło= 
tym pękiem wpadają do wnętrza, 
łamiąc się na ścianach i podłodze. 

Model, mały chłopczyk w. hełmie 


żołnierskim, posłusznie siada na po, która wyraźnie wydaje wojnę usta| ambicji. 


| 


djum, wdrażając się sprawnie w 
wymaganą pozycję. Po chwili już 
wszystkie stalugi są ustawione, 
rajzbrety obsadzone. Widać plecy 


nion, Praca wre. Zapanówała ci- 
SZA. 
DYREKTOR IDZIE!.. 

Wtem po sali biegnie szept: Dy- 
rektor !... 

Skrzypnięcie drzwi. Pomiędzy sta 
lugami przesuwa się postać drobna, 
w szarem ubraniu. Wysokie czoło, 
w obramowaniu ciemnych, w tył 
zaczesanych włosów, krótka hisz- 
pańska bródka podchodzi aż pod 
usta, zarysowane stanowczo, Oczy 
patrzą bacznie. 

— Proszę państwa więcej wyczu- 
wać — płynie po sali pierwsza o+ 
gólna uwaga. Linje modelu gubią 
się chwilami w tle, należy to do- 
strzec i żrozumieć, Mniej szczegó- 
(łów! Prowadzić, prowadzić w bry- 
le, — drobiazgami nie rozłamywać 
zasadniczych kształtów. Cóż to pani 
| jeszcze nie ma nic. Jak widzę, dwó* 
"ja będzie. Prędko do roboty! 

Dyrektor zbliża się do adeptki, 


| lonym dogmatom techniki szkolnej 
i smaruje zamaszyście w przypły* 
wie bujnego temperamentu, 

(| «— Proszę pani, kto widział kłaść 


częśliwa biała farba. Cień jest prze 
zroczysty, Do cienia nie wolno ła 
dować białej farby. Czerń słoniowa, 
bronz Van Dycka, wreszcie kobalt, ' 
czy ultramaryna, to jest tylko dọ- 
zwolone. 

W SWOJEM GRONIE. 

Dyrektor idzie dalej. Znika w 
drzwiach IIl-ciej pracowni. Na ša- 
li ożywia się teraz jak w ulu, nagre 
madzóny materjał uwag znajduję 
teraz ujście. Kolega gospodarz ma. 
zawsze coś do powiedzenia, a cdą 
dopiero teraz! 

Pada multum drogocennych wsks 
zówek, osnutych na kanwie uwag 
dyrektora. 

— A ten jak sterczy przy stałn= 
gach, tak się nawet nie oderwie, Za 
to będzie z niego wielki artysta. 

— On już i tak więcej podobny, 
do Matejki, niż do siebie samego — 
dorzuca ktoś uwagę pod adresem 
kolegi, znanego z pracowitości į 


— Niech go jasne pioruny, jal 
tło „zaiwanił* — pada z jakiegoś 
kąta krytyka w kierunku inńeg4 
adepta — oczy to zrobił takie, jake 


kilkunastu postaci i kilkanaście, w, tyle farby. Możnaby się sankami po, by pieš na księżyc patrzył... : 


nieustającym ruchu, prawych vra- 


tem płótnie przejechać.. Ta niesz- 


pauza). Przy umywalni ruch, tu bo-| eaen EEEE 
WA WASZYCH EKRANACH 


„Dobra wróżka“ (Filharmenia) 


wiem: po każdorazowem malowaniu 
spełnia się obrząctek mycia pędzli, 
a następnie wycierania ich w far- 
tuch najczęściej cudzy. 

W bliskiem sąsiedztwie mieści się 
„sekretarjat. Drzwi do tego przy- 
bytku otwierają się rzadko. Cza- 
sem, kiedy wożny nie domknie ich 
w pośpiechu, mignie na chwilę zda- 
leka postać sekretarki i doleci od, 
tełefonu jej dźwięczny głos; Hallo, 
tu szkoła Gersona... 

Przeż uczniów próg sekretarjatu 
bywa przekraczany w nagłych i nie 
spodziewanych wypadkach (płace- | 


nie czesnego — konieczność emut- | mając pojęcia, 
ną a nieunikniona, przenoszenia w | * 


stan spoczynku ukończonych arcy- 
dzieł, to jest umieszczania ich w 
wyznaczonych na ten cel teczkach, 
gdzie oczekują dorocznej sesji i wy 
roku p. dyrektora). 

Dyrektor przychodzi na korektę | 
co drugi dzień, lubi jednak zjawiać 
się niespodziewanie. Przed chwila | 
właśnie dzwonił. Zwiastuje tę no-, 
winę woźny — i prosił, żeby wszy- 
scy przygotowali się do korekty. Za! 
pół godziny tu będzie. Pan dyrektor 
kazał, aby na dziś wszystkie dykty| 
były zagruntowane. Trzeba się więc | 
spieszyć, bo nie będzie na czem ma-/ 
lować. 

W korytarzu, przy żelaznym pie- 
cyku skupia się grupka „wtajemni- 
czonych“. Są to przeważnie starsi, 
koledzy i koleżanki. Oni znają się 
na rzeczy, wiedzą, kiedy należy ze- 
stawić z ognia kociołek z klejem już! 
zagotowanym, jak dużo wsypać! 
cynkwajsu na szklankę wody, le | 

i pokostu odlać do żółtka, żeby się 
nie zwarzyło. 


SONATA GERSONOYWSKA... 


Całe to chemiczne preludjum, do 
mającej potem nastąpić „Sonaty 
Gersonowskiej', czyli malowania 
'na zagruntowanych już .dyktach 
jest nieodzowne i stanowi zasadni- 
czy etap nauki. Arysta musi umieć 
sam robić grunt, wiedzieć, do ja-| 
kiej techniki malowania stosować 
ten czy inny podkład. Zasadę tę 
wszczepia w swych uczniów dyrek | 
tor Czesław Wdowiszewski, wyznaw 
ca solidnej pracy i gruntownej zna- 
jomości teorji malarskiej, wymaga- 
jący od uczniów nietylko popraw- 
nego rysunku, ale i dokładnego òb- 
znajomienia się ze sposobami i ta- 
jemnicami różnych technik. Ta, ja- 
ką głównie uprawia szkoła Gerso- 
na, jest malowanie na dykcie grun-| 


„Znacie? — Znamy! — To, posłuchaj- 

Więc i tym razem słuchamy i patrzy* 
my na ekran, z przyjemnością, znając 
komedję Franciszka Molnara o tej sa- 
mej treści. 

Zgrabna panieneczka z sierocińca zo= 
staje zaangażowana do kina, jako bile- 
terka. 

Cielątko życiowe, żyjące dotychczas 
w świecie bajek i regulaminu sierocińca, 
a przeniesione w wir stolicy, rozgląda 
się zdziwionemi oczętami naokół, nie 
co należy brać za pra- 
e, a co za kłamstwo, 

Stary kelner przypadkowo staje się 
jej opiekunem i wprowadza ną arysto- 
kratyczny bal. 

Oczywiście „arystokratyzm” jest po- 
jęty po amerykańsku, 

-Handlarz trzody zaprasza „cielątko” 


| do gabinetu i stara się żyskać jej wzglę- 


dy. 
Na straży jednak cnoty stoi stary kel- 
ner, obsługujący gabinet. „Cielątko” 


wpada na koncept i w pewnym momen- 
cie mówi „świniopasowi', iż jest mężat- 
ką. Świniopas wpada na pomysł i pra- 
śnie zaangażować mitycznego męża na 
lukratywne stanowisko w swoich przed 
siębiorstwach, prosi tylko o nazwisko i 
adres. Cielątko po chwili namysłu wy* 
najduje rzekomego męża w książce te- 
lefonicznej. Jest to adwokat, przymie- 
rający głodem; o szczupłej -i biednej 
klienteli, Cielątko, jak dobra. wróżku; 


wyczarowywa dla nieznanego nikomu 
mecenasiny karjere, fortunę, słanowi-, 
sko, 


Jeszcze parę zabawnych qui-pro-quo, 
parę dobrych reżysersko scen i popra- 
wno-pogodne zakończenie: Numa wy- 
chodzi za Pompiljusza. Pompiljusz do- 
staje posadę u świniopasa, Karjera za- 
pewniona. „Cielątko” okazało się dobrą 
wróżką i dla mecenasiny i dla siebie. ` 

Świniopas, o dobrem sercu, usuwa się 
w cień, Stary kelner wzruszony całą hi- 
storją, w dalszym ciągu będzie obsługi- 
wał gości w eleganckich gabinetach i 


niejedną zapewne zobaczy jeszcze przy” | 


godę dziewczęcą, ale już bez tak szczę” 
śliwwego finału. 

Margareta Sullavan posiada bardzo 
dużo subtelnego i dziecięcego wdzięku, 
a pozatęm — talent. Jej kreacja „cieląt- 
ka" -była więc właściwie podstawą ca- 
tego filmu, ' 

farshall ma pewien swoisty sposób 
podchodzemia do każdej swej roli, Jest 
te pewne prześzarżówane umiarkowa- 
nie czy opanowanie, Jego spokój bywa 
chwilami denerwujący. 

Szereg scen reżyserska wyszedł bez 
zarzutu, jak np. scena w kinie i u fry- 
zjera. Całość pogodna i miła. 

Przychodzi na myśl, iż ujęcie temati 
przez którąś z wytwórni europejskich 
wyszłoby na korzyść filmowi, stwarza- 
jac małe arcydzieło, wzruszające przez 
swą szczerą i nieskomplikowaną treść: 

Nadprogram dodatek polski Platera o 
obronie przeciwgazowej, o którym już 
pisaliśmy poprzednio oraz tygodnik 
P-A T: 


„Niebezpieczny flirt“ (Rialto) 


Film ten ogląda się z tem samem u- 
czuciem, które towarzyszy czytelniko- 
wi odcinka powieściowego z tomów t. 
zw, lektury wagonowej. 


cenarzyście udało się stworzyć od- | 
powiednie napięcie dla łaknących sesei 


ŝacji A „łaknących” jest więcej, niż- 
byśmy się spodziewali i obliczali. 

Niejednokrelnie pięknoduch czy pięk- 
noduszka w cichości swego własnego 
mieszkania, zdala od „Simun „lipsu 
czy „Ziemiańskiej', wyciągnie gdzieś z 
ukrycia Wallace'a lub Oppenheima i za- 
głębi się po zaczerwienione (ze wsty- 
du?!) uszy w sensacji. 

„Niebezpieczny flirt", cokolwiek mo- 
żna o nim powiedzieć, pod tym wzglę- 
dem spełnił swoje zadanie. 

Małżeństwo i córeczka.On — sławny 
ze swych mów  obrończych, adwokat, 


ona — uległa żona i dobra matka, poza 
tem kobieła materjalnie niezależna. 

Mąż stale zajęty swemi sprawami, 
lecz mimo to kochający gorąco żonę, nie 
mia czasu na poświęcenie wieczorów ro- 
dzinie, która tego gorąco pragnie. 

Zjawia się ten trzeci, przedstawiający 
się za poetę i jak fo widać z pewnego 
momentu w filmie, bedący nim w isto- 
cis. 

Typ złodziejaszka i szanłażysty. Dzi- 
wimy się, że subtelna pani mecenasowa 
(Myrna Loy) pada prawie w jego ramio- 
na, pomimo, iż jest to typ odrażający. 
Gdybyśiny szukali w naszej literaturze 
postaci pokrewnej, wybralibyśmy bez- 
wątpienia Pochronia. Ale Pochroń był 
przystojny i odważny. Amerykański „po 
chronik” nie daje powodu do przypusz= 
czenia, że kobiety ciągną za nim całemi 


stadami. 

Listy. Szantaż. Strzały. Zabójstwo 
„Pochronia'”, Sąd. Adwokat, pełen szła- 
chetności (William Powell), broni obu 
kobiet (w tem własnej żony), które dzię 
ki jego krasomóstwu zostają zwolnione. 
Wszystko jest dobre, co się dobrze koñ- 
czy, Małżeństwo wraz z oóreczką jedzie 
na wypoczynek do Europy. 

Film wyreżyserowany prawie bez za- 
rzntu, Scena w sądzie zagrana pierwszo- 
rzędnie. 

Montaż rwany i szybki, uwydatnia i 
podkreśla wartki tok akcji. 

Nadprogram dobry film propagando- 
wy L.O.P.P., wykonany przez p T: 
„Uczmy się latać", groteska Warner 
Bros: „Buddy, król džungli", oraz do- 
eii i ciekawy Igoan Es AP, 
| s. h. — p. 


U maas i ydzieimdziej 


Wytwórnia „Voz-film' realizuje 
polski film morski p. t. „Rapsodją 
Bałtyku”. Zespół artystów w 080- 
bach: Baśki Orwid, Marji Bogdy, 
Moniki Carlo, Brodzisza, Cybulskte- 
go, Marra t Waltera — wyjechał już 
do Gdyni celem nagrania szeregu 
Scen. 

Kierownictwo ekspeducji objal 
znany z filmu „Szaleńcy' — Marjat 
Czawvskt. 

X 

W tygodniku „Światowia* z dn. 
1 czerwca b. r. ukazał się b. ciekawy 
artykuł Jerzego Borsaka o fromcus- 
kiej awangardzie filmowej. 

x 

Wytwórnia „Quadra“ realizuje o- 

powieść Sienkiewicza „Hania w 


towanej biało, t. zw. gruntem żela-| przeróbce Jana Adolfa Hertza. W ro 
tynowym lub też na dykcie, pokry-| łach głównych wystąpią: Zula Pogo- 
tej płótnem, również zagruntowa- rzelska, Solski, Stępowski, Leszczyń: 
nej. Konkurs szkolny ma wykazać ksi i Walter. Reżyseruje Waszyński 
postępy uczniów w opanowaniu, x 


tych technik (Jedna z wyteórni sowieckich 


NT NSZZMEŻ, 


przystępuje do realizacji filmu z ży- | 


cia Adama Mickiewicza. Największą 
uwagę zwrócono na trzy fragmenty 
z życia poety: zbliżenie z Puszkinem, 
Krym oraz pobyt i śmierć w Kon- 
stantynopolu. 

Film oparto na dokumentach taj- 
nego archiwum państwowego, które 
mają rzekomo stwierdzić iż Mickie- 
unez otruty był w Konstantynopoln 
przez emisurjuszy rządu carskiego. 

Najciekawszym dla mas faktem 
jest to, iż nast sąsiedzi ze Wschodu 
i Zachodu wytwarzają filmy o tema- 
cie polskim  (Szopen, Mickiewicz), 
gdy my sami staramy się tematy te 
pomijać, siląc się na komedje mię- 
dzynarodowe. Czas najwyższy byłby 
ocknąć się. > 

x 

Eugenjusz Bodo przebywa w Ber- 
linie, gdzie zamówi 2 oryginalme 
scenarjusze dla filmów polskich oraż 
pertraktuje w sprawie zbycia swych 
dawnych filmów, 


JI Se jaz 
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Blok-Muza-Film nakręca film p.t, 
„Dwie Joasie", w którym wystąpią 
Smosarska, Brodniewicz, Ima Beni- 
ta, Szczepańska, Zelwerowicz, Znicz, 
Roszkowski i Fijewski. 
Xx 
Wytwórnia „Kino-Film* przygo- 


1 
i 
I 
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— Ty za to musisz centymetra 
używać, żeby oczy wypadły ci nx. 
jednym poziomie — odcina się ni, 
pastowany. — A nos nasmarowaład | 
czerwony, jakbyś spirytusu czyste*| 
go wstrzyknął do farby, zamiast te, 
leju. Z | 2 s)! 

— Komu brak oleja; ten ratują! 
się spirytusem... ł 

„Indywidualne indywiduum si 
spódnicy", impresjonistka, której* 
uwagi czynił niedawno dyrektot, | 
znów wyczynia jakieś ekstrawagam=| 
cje. Fiołety, karminy, ultramarye. 
ny... Istny taniec wojenny, malowa*. 
ny w takt jakiejś rwarjowanej pios! 
senki. i 

— Gdy ona robi martwą naturę, 
to z koszyka z jabłkami, jak amen, 
wyleci koń szalejący — pada uwa 
ga. s r A 

— Tamto, to jest robota — wska- 
zuje ktoś iuny—na portret koleżam= 
ki, znanej z precyzyjności—Ta jest 
szczyt realizmu — dodaje ironicz* 
nie, } 
PRACOWAĆ, A NIE „BUJAC“Ẹi 


Zdrowy realizm jest jednak załos 
żeniem szkoły, Uczeń musi umieć 
pracować, a nie „bujać“. Chodzi a 
czysto rozumowe, a nie uczuciows 
podejście. Zapomocą prymitywnej 
kalkulacji dochodzi się do wynajs 
dowania w objekcie półtonów i bar= 
dziej skomplikowanych form, bis- 
rac za punkt wyjścia stosunek pæ- 
szczególnych proporcyj w bryle 6- 
raz natychmiastowe i równoległe x 
rysunkiem rozgraniczenie  partjł 
świetlnej od zaciemnionej. Dalsze 
szczegóły wyciąga się już a tege 
konsekwentnie, > 

Malowanie impulsywne, małowae 
nie „na czuja”, nie jest aprobowane 
zarówno przez profesorów, jak i 
bardziej zaawansowanych uczniów. 
O ile sposób pierwszy daje mocne 
podstawy i czegoś może nauczyć, 
sposób drugi często staje się źró” 
dłem wykolejeń, À 

Ograniczenie jednak swobody m= 
czniów w wyborze techniki jest wy- 
nagradzane rozmaitością tematów, 
kompozycja jest dozwoloną. 

Obecnie III-ci kurs podejmuje 


towuje na sezon dwa filmy: dramat; poważne zadanie konkursowe na 


i komedję. 
x 

W jednym z pism codziennych u- 
kazal się artykuł przedstawiciela na 
Polskę wytwórni amerykańskiej, 
znamej że swego niedawnego ustosuń 
kowania stę do Polski, któreby, ta- 
godnie, nazwać można, nietaktow- 
nem. 

Artykuł niczego nie wyjaśńia i o 
ntczem właściwie nie traktuje. 

Trzeba sprawę jasno postawić: 
wytwórnia pragnie sobie odbtć czas 
stracony „Jest to zwykły interes han 
dlowy „a poza tem wszelkiego rodza- 
ju publikacje nie mają znaczenkia 


| 


temat „Warsztat pracy“. Format 
dowolny. To też uczniowie pozwa” 
lają sobie tutaj na płótna wielkie 
na całą ścianę, istne „Grunwaldy”*. 

Już wyłaniają z siebie pierwsze 
zarysy tych arcydzieł, Po nich przyj 
dą inne... s 

Ale przecież nie wielkość płócien 
decyduje i nie wybór tematu także. 

Czy obecni wychowankowie do- 
równają wysokim lotom swoich pó" 
przedników, a wychowanków tej 
szkoły, którzy zapisali się chlubnie 
w historji malarstwa polskiego, — 
to zobaczymy. 

M. R-a 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Polskie samochody 


Grono dziennikarzy warszawskich 
spotkała w dniu 29 ub. miesiąca nie- 
lada przyjemność — Dyrekcja Na- 
czelna Państwowych Zakładów In- 
żynierji (popularny skrót P. Z. Inż.) 
zaprosiła przedstawicieli prasy sto- 
łecznej na zwiedzenie pierwszej pol- 
skiej fabryki samochodów i motocy- 
kli, mieszczącej się w Warszawie 
przy ul. Terespolskiej. Z całym na- 
ciskiem podkreślamy, że to, co Dy- 
rekcja P. Z. Inż. zademonstrowała 
dziennikarzom warszawskim, spra- 
wiło im wielką przyjemność. Przeko- 
mali się naocznie, że na miejscu, 


gdzie jeszcze dwa, czy trzy lata te- |oraz pewne standartowe elementy 


mu były, powiedzmy to otwarcie, tyl- 
ko warsztaty karoseryjne, powstała 
nowocześnie urządzona i wyposażo- 
na fabryka samochodów, produkują- 


dukcji wozów osobowych ze względu 
na rozwój produkcji wozów tego ty- 
puiw całej Europie i ze względu na 
konieczność rozpoczęcia akcji moto- 
ryzacyjnej od spopularyzowania sa- 
mochodu w szerszych masach oby- 
wateli i przyzwyczajenia społeczeń- 
stwa do prostej, nieskomplikowanej 
i taniej w eksploatacji maszyny. 
Typy wozów, produkowanych przez 
"P. Z. Inż. jakkolwiek oparte na li- 


produkcji podwozia ciężarowego wy- 
nosi 86,14 proc. a zatem udział firm 
zagranicznych łącznie z kosztami li- 
cencji, wynoszącemi 4,01 proc. wy- 
rażą Bię liczbą 13,85 proc. Odsetek. 
ten w związku ze stałym rozwojem 
krajowego przemysłu pomocniczego 
„obniżony zostanie do 7 proc. a w 
najbliższych już latach spadnie za- 
pewne do 2—3 proc. Zaznaczyć w 
tem miejscu wypada, że w sumie, 
składającej się na udział firm zagra- 
nicznych w produkcji P. Z. Inż. znaj- 
dują się takie pozycje, jak łożyska 
kulkowe, nie produkowane w kraju 


zostały przez odpowiednie zmiany 
konstrukcyjne. do warunków pol- 
skich. Niektóre z tych ulépszeń! przy 
swójone zostały nawet przez licen- 
cjantów. , 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia dyr. Kręglewski oświadczył: 

„Wobec nieustającego postępu) wy- 


wyposażenia elektrycznego, pocho- 
dzące we wszystkich samochodach 
świata z tego samego źródła. 


"W dalszym ciągu swego przemó- 


ca polskie wozy z krajowego surow- 
ca 


wienia, dyr. Kręglewski obszernie 
omówił sprawy ceny samochodu, 
stwierdzając słusznie, że o rozwoju 
motoryzacji decyduje wśród wielu 


Przygotowania, poprzedzające uru 
chomienie fabryki trwały blisko dwa 


twórczości samochodowej zarówno w 
konstrukcjach zasadniczych, jak i w 
formach zewnętrżnych — trudnem 
jest już dziś określić program lat 


ląta. Trudne to było, i wymagające 
wielu prób i studjów zadanie. Kie- 
rownictwo P. Z. Inż. wywiązało się 
zm tego zadania znakomicie. Rezulta- 
ty mówią same za siebie. Dobrze też 
się stało, że Dyrekcja P. Z. Inż. zde- 
cydowała się na uchylenie rąbka „ta- 
jemnicy”, jaką do dn. 29 maja oto- 
czone było to wszystko, co nosi, i to 
słusznie nosi, miano pierwszej pol- 
skiej fabryki samochodów i moto- 
cykli. , 

W czasie konferencji prasowej, 
poprzedzającej zwiedzanie fabryki, 
Dyrektor Naczelny P. Z. Inż. dr. 
inż. A. Kręglewski, poświęcił gros 
swego przemówienia najważniejsze- 
mu i najtrudniejszemu momentowi 
problemu polskiego przemysłu samo- 
chodowego — sprawie przystosowa- 
nia krajowego przemysłu pomocni- 
czego do wymagań przemysłu Saro- 
chodowego. 

„W normalnych warunkach — o- 
świadczył inż. Kręglewski — fabry- 
ka samochodów, jako taka jest wła- 
ściwie tylko końcowem stadjum pro- 
dukcji, wszystkie zaś prawie elemen- 
ty przygotowuje przemysł pomocni- 
czy: hutniczy, metalowy i elektro- | 
techniczny. 

W Polsce jednak byliśmy i czę- 
ściowo jeszcze jesteśmy w innych 
warunkąch. Wobec nieistnienia w 
kraju fabryk samochodowych, napo- 
tykaliśmy w poczynaniach naszych 
na wielkie trudności, zarówno pod 
względem jakóści, jak i cen -półfa- 
brykatów. Obecnie jednak, przy do- 
brej woli stron obu, t. j. wytwórni 
samochodów jako odbiorcy, a prze- 
mysłu polskiego jako subdostawców 
— zrobiono już bardzo wiele. 

- Nawiązanie stałego kontaktu z hu- 
tami (Zakłady Ostrowieckie, huta 
„Batory“, „Wspólnota Interesów“), 
jak również ze specjalnemi wytwór- 
niami („Bielany* i szereg specjal- 
nych wytwórni elektrotechnicznych) 
dało już dobre i widoczne rezultaty, 
jakkolwiek ciągle jeszcze pod tym 
dachem sami wykonywać musimy 
znacznie więcej, niż fabrykanci sa- 
machodów zagranicznych, mający 
możność wszystkie prawie gotowe 
zespoły otrzymywać od poddostaw- 
ców, t. j. t. zw. fabryk pomocni- 
czyć p 

Dyr. Kręglewski, podkreślając du- 
że zasługi przemysłu polskiego przy 
tworzeniu pomocniczego przemysłu 
samochodowego, dał wyraz przeko- 
naniu, żę, mająca się wkrótce ukon- 
stytuować Grupa Przemysłu Samo- 


innych czynników natury ogólnej, 
przedewszystkiem niska cena rynkó- 
wa wozu, na nią zaś zkolei wpływa 
deeydująco cena surowców i półfa- 
brykatów. Cena surowców jest znów 
funkcją ilości półfabrykatów jedne- 
go typu. Dlatego program P. Z. Inż. 
idzie w kierunku nie różniczkowa- 
nią lecz skoncentrowania produkcji 
na typach najpotrzebniejszych, naj- 
odpowiedniejszych w naszych warun 
kach drogowych a tem samem najpo- 
kupniejszych. Przy odpowiedniem 
zorganizowaniu i wychowaniu prze- 
mysłu pomóeniczego uda się nieża- 
wodnie obniżyć koszty dostawy su- 
rowców i półfabrykatów, a tem sa- 
mem obniżyć ceny wozów. Program 
roczny (od 1 kwietnia 1935 r. do 31 
marca 1936 r.) produkcji samocho- 
dów i motocykli P. Z. Inż. obejmuje 
obecnie około 3 tysięcy sztuk, co re- 
prezentuje sumę sp..edażną około 
34 miljonów złotych. Z tego w przy- 
bliżeniu 18 miljonów 200 tysięcy zło- 
tych stanowi suma dostaw krajowe- 
go przemysłu surowcowego i półfa- 
brykatów. Jest to więc dla przemy- 
słu krajowego poważny już objekt 
zainteresowania. Dodać należy, 
że przy tych rozmiarach produkcji 
znajdzie zatrudnienie około 20 tysię- 
cy ludzi, co stanowi bardzo ważny 
moment z punktu widzenia zwalcza= 
nia bezrobocia. 

P. Z. Inż, podjęło przedewszyst- 
kiem produkcję najbardziej potrzeb- 
nych w naszych warunkach podwozi 
ciężatfowych, typu 621 L oraz auto- 
busowych typu 621 R 2,5 tonowych. 
Typy te stanowią gros produkcji. 
Roczny program produkcyjny ma- 
łych wozów osobowych (typ 508), 
przewiduje wypuszczenie na rynek 
500 sztuk. Wóz o małym litrażu wy- 
brano jako pierwsze stadjum pro- St. M. 
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Grupa Przemysłu Motoryzacyjnego w Polsce 


(m.) W związku z wiadomością, 
którą zamieściliśmy w jednym z o- 
statnich numerów naszego pisma! (o czem piszemy na innem miejscu) 
w sprawie DE się ak po-| dał wyraz raean że tworzą- 
mocniczego przemys samochodo- | ca się organizacja przyczyni się wy 
wego przy P. Z. P. M„ dowiadujemy | datnie do rozwoju przemysłu mo- 
się, że oficjalna nazwa tego zrze- toryzacyjnego w Polsce. 
szenia Została już ostatecznie usta-|  Nowpowstająca organizacja zna- 
lona, jako SE NOP Moto-| lazła również najżywsze poparcie i 
ryzacyjnego w Polsce. zainteresowanie u p. prezesa St. Su- 

Dowiadujemy się, że prace orga; rzyckiego (prezesa Huty Pokój i je 


przyszłych. 

Ożywiający się stopniowo rynek 
samochodowy sam wykaże, jak wiel- 
ką będzie jego chłonność i w jakim 
kierunku winien iść rozwój produk- 
cji. 

Pozwoli nam to na dalsze przysto- 
sowanie tejże do właściwości rynku 
i odpowiednie jej zwiększenie, przez 
co będziemy mogli uczynić ją jeszcze 
bardziej precyzyjną, praktyczną i 
tanią“. ) 

Z,dódatkowych wyjaśnien udzielo- 
nych przez kierownictwo P. Z. Inż. 
dowiedzieliśmy się, że pomoc rządo- 
wa dla fabryki samochodów wynosi 
8 miljony złotych. rocznie. 

Wysoka cęna wózów, produkowa- 
nych przez P.'Z./fnż. ma, jak to już 
poprzednio zaznaczyliśmy, swe źró- 
dło w wysokich kosztach surowca, 
Sądzimy jednak, że i inne tu w grę 
wchodzą czynniki. Przedewszystkiem 
rozmiary produkcji są za małe, aby 
mogła 'się opłacać niższa kalkulacja. 
Z drugiej strony podkreślić należy 
wysoką jakość wozów, produkowa- 
nych przeważnie dla celów, wymaga- 
jących zwłaszcza w naszych warun- 
kach drogowych samochodu trwałe- 
go i mocnego, Pewni jednak jesteś- 
my, a;pewność tę czerpiemy z tego 
cośmy w fabryce widzieli, że dyrek- 
cja pierwszej polskiej fabryki samo- 
chodów w osobie inż. Kreglewskiego, 
mającego olbrzymie doświadczenie, 
nabyte na terenie przemysłu prywat 
nego, potrafi jeszcze bardziej u- 
sprawnićj organizację pracy i prze- 
szczepić na teren P. Z. Inż. zasady 
zdrowej kalkulacji handlowej, co 
pozwoli na osiągnięcie tego idealu, 
któremu na imię: dobry i tani samo- 
chód. 


> zagranicznej, przystosowane 


nierji, który na konferencji praso- 
wej w P. Z. Inż., w dn. 29 ub. m. 


nizacyjne nad ukonstytuowaniem | dnego z nadzorców Wspólnoty Inte- 
się nowej grupy postępują szybko| resów), który zainicjował powsta- 


naprzód. Organizatorzy Grupy zna- 


chodowego przy Polskim Związku | "PF x sz 
i leźli żywe zrozumienie u p. dr. inż. 


Przemysłowców Metalowych przy- 
czyni się jeszcze wydatniej do stwo- 
rzenia zdrowej i mocnej podstawy, 
jaką dla fabryk samochodów jest 


| 


nie Grupy Przemysłu Motoryzacyj- 
nego w zrozumieniu znaczenia prze 


A. Kręglewskiego, dyrektora nacżel! mysłu pomocniczego dla krajowej 
nego Państwowych Zakładów ľnży-! produkcji samochodowej. 


dobrze zorganizowany i przystoso- 
wany przemysł pomocniczy. 

"Dzięki częściowemu przestawieniu 
się krajowego przemysłu hutniczego, 
metalowego i elektrotechnicznego na 
produkcję dla potrzeb przemysłu sa- 
mochodowego, fabryką P. Z. Inż. 
może się już obecnie wykazać tem, 
że udział firm krajowych w kosztach 


Projekt zrównania wartości dolara 
kanadyjskiego z dolarem U.S.A. 


W przewidywaniu międzynarodowych | wartość ma być zrównana z wartością 
rokowań w sprawie stabilizacji walut, | dolara St. Zjednoczonych. 
rząd kanadyjski opracował projekt u-| Jak wiadomo, w chwili obecnej dolar 
stalenia nowej urzędowej ceny złota, | kanadyjski nie jest urzędowo zdewaluo- 
Tą drogą rząd ma zamiar przygotować | wany. 
olicjalną deowaluację dolara, którego | 


Wzrost konsumcji nawozów potasowych 


W sezonie wiosennym 1934/35 na- 
stąpiła dalszą zwyżka konsumcji ną- 
wozów potasowych. Zwyżka ta w 
przeliczeniu na tlenek potasu wyno- 
gi 10 proc. w stosunku do spożycia z 
wiosny roku ubiegłego. Jest to już 
6-ty sezon sprzedaży, w którym na- 
wozy potasowe wykazują dalszy 
wzrost spożycia. Wzrost ten przypi- 
saé należy przedewszystkiem reor- 
ganizacji metod handlowych i pro- 
pagandowych, jaką w ubiegłych 
dwóch latach przeprowadził polski 
przemysł potasowy. Z jednej strony 
wpłynęła na to wybitna obniżka cen 
hurtowych, przeprowadzona. przed 
dwoma laty, z drugiej zaś — obniż- 
ka cen detalicznych na rynkach;pro- 
wincjonalnych. O ile przed trzema 
laty stosunek cen hurtowych do de- 
talicznych miał się jak 100:140, to 
teraz ceny detaliczne są równe ce- 
nom; hurtowym i tylko w rzadkich 
wypadkach przewyższają je o 5 do 
6 proc. 

Pozatem duży wpływ na wzrost 
spożycia potasu mają wymagania 
kupiectwa, nabywającego płody rol- 
ne. Jeśli przed trzema jeszcze laty 
płody rolne były kupowane według 


konsument kładą duży nacisk na ja- 
kość towarów. Uwidocznia to wy- 
raźnie każda giełda zbożowo-towaro” 
wa, klasyfikując płody rolne na po- 
szczególne kategorje, zależnie od ja”. 
kości. Dotyczy to specjalnie jakości 
ziarn zbóż 'chlebowych, jęczmienia 
browarnianego, chmielu, buraków 
cukrowych (% cukru), Inu, artyku- 
łów ogrodnictwa i sadownictwa. We- 
dług opinji sfer rolniczych — o sta- 
łym i systematycznym wzroście spo- 
życia nawozów potasowych decyduje 
korzystny wpływ nawożenia potaso- 
wego na jakość płodów. (PAT). 


x 

Przytoczona wiadomość PAT-a 
jest niezmiernie interesująca. Traf- 
nie ujmując sytuację, informacja 
P.A.T. podkreśla, że do wzrostu zby- 
tu nawozów potasowych przyczyniła 
się nie tyle zniżka cen w producen- 
tów tych nawozów, ile zmniejszenie, 
czy nawet całkowite zniesienie róż- 
nicy między ceną hurtową a detali- 
czną oraz uxżne zmiany ze strony 
popytu. 

Przy istnieniu tych dwóch wspom- 
mianych czynników, zniżka ceny dała 


pewien efekt. 
ciężaru brutto, to teraz kupiec oraz 


Działalność B. G. K. 


w kwieiniu r. b. 


W dn. 31 maja b. r. odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa dr. Roma- 
na Góreckiego posiedzenie Rady 
Nadzorczej Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Na posiedzeniu tem o- 
mówioną została działalność Banku 
w miesiącu kwietniu. | 

Ze sprawozdania bilansowego, zło- 
żonego Radzie przez zastępcę naczel-- 
nego dyrektora inż. Dreckiego wy- 
nika, że w miesiącu kwietniu b. r. 
wzrosły wkłady w Banku Gosnodar- 


stwa Krajowego o sumę 6 miljonów 
złotych. Wzrost wykazały zarówno 
wkłady a vista (o 7,8 miljn. zł.), 
jak i wkłady terminowe (o 4,2 milj. 
złotych) zmniejszyły się zaś różne 
salda kredytowe (o 6,1 miljn. zł.). 
Działalność kredytowa Banku nie 
wykazuje większych zmian. Dość 
znacznie wzrosły natomiast płynne 
środki Banku, t. j. kasa, sumy do 


NO i bilety skarbowe, 


Gdynia portem bazowym 


Linja „Gdynia — Daleki Wschód*; mia, że konferencja wschodnio-azja 


(Far East Line), której general- 


tycka postanowiła uznać Gdynię 4 


nym agentem na Polskę i północno-| dn. 1 lipca b. r. za port zasadniczy, 


wschodnią Europę jest Polska A- 
gencja Morska w Gdyni, zawiada- 


Prawo i podatki 


(Base Port). 


Podatki płatne w czerwcu 


W czerwcu płatne są rffstępujące po- 
datki: 

1) do 15 czerwca zaliczka miesięczna 
na podatek przemysłowy od obrotu za 
rok 1935, w wysokości podatku, przy- 
padającego od obrotu, osiągniętego w 
maju b. r, przez przedsiębiorstwa handlo 
we li II kategorji oraz przemysłowe — 
I — Vkategorji, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe oraz przez przedsię 
biorstwa sprawozdawcze; 

2) do 15 czerwca — zaliczka kwar- 
talna (za I kwartał 1935 r,), podatek prze 
mysłowy od obrotu za rok 1935 przez 
przedsiębiorstwa pozostałe, niewymie- 
nione w pkt. 1 oraz nieopłacające zry- 
czałtowanego podatku przemysłowego 
od obrołu; 

3)do dnia 1 czerwca — przedpłata na 
podatek dochodowy na rok 1935 przez 
osoby prawne; 

4) do dnia 15 czerwca — II rała po- 
datku dochodowego od uposażeń z ty- 
tułu różnicy, wynikającej z kumulacji 
uposażeń, otrzymanych w ciągu "roku 


1934 od różnych służbodawców; 4 

5) do dnia 15 czerwca — zaliczka næ 
poczet nadzwyczajnego podatku od do- 
chodu, osiągniętego przez notarjuszy (ra 
jentów) i pisarzy hipotecznych w mie- 
siącu maju b, r; - 

6) do dnia 30 czerwca — nadzwyczaj« 
na danina majątkowa na r. 1935, przez 
płatników Il-ej grupy kontyngentowej 
(przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe, zajęcia przemysłowe i samodziel 
ne wolne zajęcia zawodowe); 

7) do dnia 5 czerwca — podatek od 
energji elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energji elektrycznej w cza- 
sie od 16 — 31 maja b. r; do dnia 20 
czerwca — tenże podatek, pobrany 
przeż sprzedawcę energji elektrycznej 
w ciągu pierwszych 15 dni czerwca 


iza 

8) do 7 czerwca — podatek dochodo= 
wy od upósażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłacanych przez służbodawcę w ma- 
ju b. r, 


Gieśda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz przeważała słabsza, przy 


j PAPIERY PROCENTOWE, 

| Dla papierów procentowych tenden- 
jeja przeważała mocniejsza, przy więk- 
|szych obrotach 79% stabilizacyjną i 5% 
arszawy nowemi. Notowano: 3%/0 bu- 


obrotach normalnych. Sytuacja dla wa- | 
luty francuskiej uległa dziś pewnemu po | dowlana 42 (+ 25), 4% dolarowa 52.75— 
lepszeniu. Zwłaszcza korzystniej kształ- TSAA; 4% inwestycyjna 105 (+ 50), 5%e 
tował się kurs franków gotówkowych. | konwers. 66, 5% kolejowa 60 (+ 100), 
Notowano: Amsterdam 357,50 (+ 125), 6% dolarowa 82 — 81,88 (+ 13), 7% 
Bruksela 91 (—125), Berlin 214,35 (+45), stabilizacyjna 62 — 62.38 (+ 38), odcin= 
Gdańsk 100, Londyn 26.17 (— 25), wy- | ki po 500 dolarów 62.50 — 62.63, 8% 
płata telegraficzna na Nowy Jork 5.30.25 | Przemysłu Polskiego funtowe 95 (+ 100), 
(— 1.5), Paryż 34.95 (— 1), Praga 22.11 | 41/:9%, ziemskie 48 — 47,75 (— 25), 7% 
(+ 1), Sztokholm 134.90 (— 110), Zu- | ziemskie do!arowe 47.50 (+ 25), 5% 
rych 171.53 (—17), Medjolan 43,74 (—2).| Warszawy nowe 56.63 — 56,50 (— 50, 


Tranzakcja dokonana a nienotowana: 
Paryż kabel — 34.96. W obrotach pry- 
watnych: marka niemiecka 180, szyling 
austrjacki 100.5 (— 25), korona czeska 
21.97 (+ 1), frank francuski 34,87 (+7), 
frank szwajcarski 171.40, funt angielski 
36.30 (— 10), dolar 5.33, rubel złoty 4.79 


odcinki po 1000 złotych 57 — 56,75, 5% 
Łodzi nowe 50.50. Tranzakcje dokonane 
a nienotowane: 7% stabilizacyjna odcin 
ki po 100 dolarów 68, 5% Warszawy sta 
re 65,50, 3% państwowa renta ziemska 
odcinki po 1000 zł. — 64.50, odcinki po 
500 złotych 65.50, 8% dillonowska — 


93.0 — 93.25, 7% śląska 73.50 (— 25), 
1% warszawska 72,50, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


(— 6), dolar złoty 9,28 (— 2), rubel sre- 
brny 1.90, bilon 0.90. Bank Polski pła- 
cił za banknoty dolarowe 5.28, 


Dolary papierowe 5,33. 

Funty (banknoty) 26,25, 

Marki (banknoty) 182. 

Dolary złote 9,27. 

Ruble złote 4,81. 

Stabilizacyjna 62, 

5 (8 proc. listy warszawskie 56,54 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym obroty były bar- 
dzo ograniczone, jedynie większych tran 
zakcyj dokonano akcjami Banku Polskie 
go po kursie 86,75 (—25). Tranzakcje do 
konane, a nienotowane; akcje chemicz- 
ne „Radocha* — 15 


NIE SKAZUJ 


owej żony na wdręką 
przy rozżarzonym plecy 
kuchennym Kup jo) 
na (letnisko kuvchankę 
spirytusową EMES 


Podwyżka taryfy 
holownicze] w Gdańsku 


Dotychczasowa taryfa holowni- 
cza, obowiązująca na terenie Wol- 
nego Miasta, została obecnie pod- 
wyższona o 35%, 

Podwyżka ta pozostaje w związ- 
ku z dokonaną ostatnio dewaluacją 
guldena. 


Zopomośl dla pracowników 
miejskie na wpisy Szkolne 


Ną skutek zabiegów Związku za- 
wodowego pracowników: samorządo 
wych, zarząd miejski przyznał w 
drodze wyjątku dodatkowy kredyt 


na udzielenie najbardziej tego pô- 3 
trzebującym pracowmikom  miej-| 


skim zapomóg na wpisy szkolne, 
powiększając tem samem monmy, u 
stąłone uprzednio na obecny rok 
szkolny, 

Podział przyzmanych kredytów 
dokonany będzie między zaintere- 
sowamych przez wydział spraw o- 
gólnych. 


Walki zapaśnicze 
w Gyrku 


W pierwszej parze starli się Pooshoft 
z Czaruchinem, walka ta rezultatu nie 
dała, gdyż Pooshoff, zbyt silnym chwy- 
tem, wywichnął rękę przeciwnikowi. 

Bez rezultatu także pozostało spot» 
kanie Garkowienki z Oliveirą. 

Spotkanie dwu olbrzymów Grabow- 
skiego i Szymkowskiego dostarczyło 
wiele emocji, a publiczność podzieliła 
się na dwa obozy, namiętnie zwalcza” 
jące się, Po trzech rundach, walka re- 
zujtatu nie dała. ) 

Wieczór zakończył się położeniem 
Travagliniego przez Krausera. 


Brykieia gazowo-toksyczna 


„BRY TOX" 


używana w Państw, Zakł, Higjeny 


i inne robactwo 


Tepi pluskwy 


oraz bakterje. 
Mieszkania de- 
zyniekuje wia- 


sna kolumna Tl, 0-00-10 
Sprzedaż w lepszych składach apt. 
255 


Zaginiony chłopiec 

W dniu 23 ub. m, z mieszkania 
rodziców w barakach na Annopolu 
wyszedł 13-letni chłopiec, uczeń 
szkoły powszechnej Nr. 123 na Bró- 
dnie -— Kazimierz Staniszewski 
wraz z dwoma kolegami i dotych- 
czas nie powrócił, Chłopiec bał się 
kary ojca za złe sprawowanie w 
szkole i to skłoniło go widocznie do 
ucieczki, 

Zrozpaczeni rodzice zwracali się 
do policji, lecz narazie bezskutecz- 
nie, 

Chłopiec ubrany jest w czarną 
marynarkę, sportowe spodnie i zie- 
lony sweter, wyszedł boso, przy- 
czem ma prawą nogę cieńszą i zlek- 
ką utyką na nią. Na głowie granato- 
wa czapka narciarska. 

Gdyby ktokolwiek spotkał go lub 
więdział, gdzie się ukrywa, to pro- 
szony jest o dostarczenie informa- 
cji do redakcji „Kurjerą Polskiego”, 
Al, Jerozolimskie 33, 


Wyścigi 


Rezultaty dnia 


ea raTa” 
sł em zwycięstwem Grand 
SR Kazbeka i Ariany, Minusem 


lizator 150. 

Gonitwa 2. Nagroda 2000 zł dla 3 L 
og. i kl. Dystans 2100 mtr.: 

1) Laudum (ż. Michalczyk) st. Gole- 
jewko, 2) Harmattan, 4 
grane w 2 min, 16 sek, b. łatwo o 2 
Tot. 6,50. 

Gonitwa 3. Nagroda 2200 zł. dia 3 L 
og. i kL Dystans 2400 mtr.: 

1) Kawaler Różany (j. Górecki) Z. Ba- 
beckiej, 2) Ney, 3) Prorok, bez miejsca 
2 konie. Wygrane w 2 min. 38 zek. łatwo 
o 4 dług. Tot, zw. 22, franc, 13 i 17.50. 

Gonitwa 4, Nagroda 3000 zł, dla 4 1. 
og. i kl. Dystans 1800 mir.: 

1) Grand Seigneur (ż. Jagodziński) K| 
hr, Zamoyskiego, 2) Kryton, 3) Jarosław, 


trzy erwarta 


Lorenzo, Wy- | 8,50 


konne 
WIZGrRJSZEJO 


Wygrane w 2 mia, 27 och w wał > 
długości, Tot rw. 4,0, 
franc. 6 i 5,50. Za Hamilcara zwruń sta- 


wek, 
l a tie, rę O ak Dalase 


mtr.: 

1) Ariana (2. Doroszj A. i S. Janaszów, 
Alea 9); Getezca ih Pes spalę 4 > 
nie. Wygrane w 1 min. 55 sek. łatwo o 
3 dług. Tot, rw. 12,50, franc, 7 i 6,50. 

Gonitwa 6. Nagroda 2200 zł. la 4 Li 
st og. i kl. Dystans 2100 mir 

ednaszewski 


1) Kazbek ) J. Zst- 
kiewskiego, 2) Jumar, 3) Madelene, bez 
miejsca 7 w 2 mię, 15 s. f' 
łatwo o 3 długości, Tot. zw. 16,50, franc, 

iT. 
itwa 7. 1600 zł dla 4 L 
i st. og, i kl Dystans 1800 mtr.i 

1) Hidalgo (j. Pulcj F. Rutkowskiego, | 
2) Madran, 3) Manired, bęa miejsca 2 
konie, Wygrane w walce o szyję. Tot. 


zw, 21,50, franc, 13 i 10, 
Gonitwa 8. Nagroda 1400 zł dla 3 L 
og. i ki. Dystans 2100 mtr.: | 
1) Fuszer (ż. Guljas) Fr. Wężyka, 2) 
Lambert, 3) Gawęda, bez miejsca Imber 
Edax, Wygrane w 2 min. 18 sek w wal- 
ce o szyję, Tot, zw. 20, franc. 8,50 i 7. 


zapisy na dzień dzisiejszy 


Gonitwa 1. Nagroda 2200 zł, dla 3 1 
og. i kl. Dystans 1300 mtr.: 

1) Gilza, 2) Igor II, 3) Irak, 4) Nalewka | 

Gónitwa 2. Nagroda 1800 zł, dla 3 L| 
klaczy, Dystans 2100 mtr.: 

1) Alraune, 2) Damascenka, 3) Łu- 
na IU, 4) Łysa Góra, 5) Nereida, 

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 4 1. 
og. i kl, Dystans 1600 mtr.: 

4?) Berggeist IL 2) Kabira, 3) Klaudja, 
4) Kord, 5) Libacja, 6) Los II, 7) Mr. 
Pinch, 8) Violetta. 

Gonitwa 4. Nagroda 10.000 „Im. A. 
Wotowskiego” dla 4 1. og. i kl, Dystans 
2800 mtr.: 

X akty 2) Kerry Rock, 3) Loridan, 


at. 
Gonitwa 5. Nagroda 1400 zł. dla 3 L 


1. Igor, Irak. 

2. Łysa góra, Nereida. 

3. Mr. Pinch, Kord, Violeżta, 

4. Mat, Burzan, 

5. Ella, Gejzer, Inka, 

6. Bandit, Impet IL. 

7. Leander, Liang, Hardi, 

8. Kuternoga, Havanita, 

W roku bieżącym, na starcie gonitw 
o nagrodę „Im. A. Wotowskiego” i „Ru- 
lera”, ujrzymy bardzo nieliczną stawkę 
koni. Ale i w tem szczupłem gronie 
współzawodników nie łatwo jest wyzna- 
czyć zwycięzcę, Pierwszą gonitwę przy- 
pore rozegrają Mat i Kerry Rock. 

ierwszy niesie 2 kilogramy nadwagi, 
drugi debiutuje w tym roku. W tych wa- 
runkach łatwo niebezpiecznym konku- 
rentem stać się może Burzan, który nie- 
sie 2 klg, ulgi wagi i miał już doskonały 
wyścig. 

Krótkodystansową próbę  „Rulera” 
ptzypuszcząlnie powinien wygrać szybki 


NIEZAWODNA JEST W DZIAŁANIU 
w niektórych niedomaganiach żołądka, 
jelit i wątroby — SÓL MORSZYŃSKA 
lub WODA GORZKA MORSZYŃSKA. 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 


UR 


JER PO 


og. i kl, Dystans 160 mtr.: 

1) Anteusz, 2) Carewicz, 3) Ella, 4) 
Gejzer, 5) Gerda, 6) Inka, 7) Ławica, 
8) Menada, 9) Niemen, 10 Patrie, 11) 
Santiago. 

Gonitwa 6. Nagroda 12.000 zł. „Rule- 
ra" dla 3 L og. i kl, Dystans 1600 mtr.» 

1) Bandit, 2) Grawer, 3) Impet II, 


Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł. dla 3 1 
oś. i kl. Dystans 2200 mtr.: , 
1) Aurora III, 2) Ekran H, 3) Hardi, 


14) Ingola, 5) Napaść, 


'4) Harry, 5) Impas IH, 6) Leander, 7) Len, 


nik, 8) Liang, s Melchjor. 
"Gonitwa 8. Nagroda 2000 zł. dla 4 L 
og. i kl. Dystans 2200 mtr.: 
1) Fatma Il, 2) Havanita, 3) 
ga, 4) Rodin. 


typy 


} 


Kuterno- 


se tych barw, tembardziej, źe Impet II 
raz pobił w roku zeszłym Bandit'a. | 
W pozostałych gonitwach najpoważ- 
niejsze szanse na zwycięstwo przypusz- 
czalnie posiadają: 
IGOR, MR. PINCH, KUTERNOGA, 
Miejsca płatne prawdopodbnie utrzy- 
mają: 


LYSA GÓRA, BURZAN, INKA, 
LEANDER. 
Początek gonitw o godz. 4-ej po poł. 


Jawor. 
PAN 


N.ŚWIĄT 40 p. ô 
niedz. i św. 12 


OBIETA 


SZUKA 
MILOSCI 


LAUDETTE 
OLBERT 


E 


Powyższa grupa — to koleżańska spół- 
ka pracowników Gwarectwa Węglowego 
w ie Śląskiej. Dwanaście osób na- 
było wspólnemi siłami jedną ćwiartkę lo 
su mr, 143.170, który w IV-ej klasie 32-ej 
Loterji Państwowej wygrał 50.000 zł 
Ciekawem jest, że wszystkie ćwiartki te 
go szczęśliwego losu — należą do podo- 


- Wspólnemi siłami 


bnych spółek, Aczkolwiek grający osią- 
gają w ten sposób mniejsze sumy — 
skują więcej szans, mogąc grać na wak- 
szą ilość numerów. A że grać 

wiedzą o tem wazyscy, zwłaszcza, 
33-cia Loterja zapowiada prócz 
mych czterech kias — bezpłatne ci 
nie gwiazdkowe, 


A o PY a aN 


Przyjaciel 
i „kapitan“ okrętu 


Do hoteliku na Nalewkach wpro- 
wadził się niejaki Moncarski, bez- 
pośrednio przed wyjazdem do Ar- 
gentyny. 

Moncarski zwierzył się ze swoich 
planów przypadkowo poznanemu o- 


Panna i powodzenie 


(s.) Bo czasem tak już bywa. 

Panna jest młoda, przystojna, inteli- 
gentna, miła, dobra.. gospodarna, do- 
brze ubrana i nie ma powodzenia, 

Dlaczego — niewiadome. ę 
jemnica, Coś Sa pror aoe aaan " 

Panna chodzi po świecie smatna, oso- 


wiała. Udaje, że się zajmuje literaturą, 
że ją pasjonuje teatr, że uwielbia kina, 


sobnikowi. Nieznajomy zapropono-| W gruncie rzeczy nie obchodzi jej je- 
wał Moncarskiemu, że zarezerwuje . daak nic na świecie, tylko własne nie- 


mu przez protekcję kabinę na okrę 
cie. Umówiono się w kawiarni Lar- 


dellego. Tutaj przybył jeszcze je-| 


den osobnik, podający się za ka- 
pitaną okrętu... 


| powodzenie. 


Po całych dniach myśli tylko o tem. 


Całemi nocami nie a, tylko 
zadaje sobie to kj. ów 


— Dlaczego? 
Aż raptem, któregoś dnia 
nagle odmienia, wyżyć 


i $ si 
Wszyscy tmzej po jakimś czasie |" bansa nie jest tego dnia ani o odre- 


podróży wyjął portfel, ażeby zapłą- 
cić „kapitanowi coś nie coś za fe- 
go uprzejmość, „kapitan” wyrwał 
Moncarskiemu portfel į rzucił się 
wraa z swoim kompamem do uciec- 
czki, 

Naiwny emigrant złożył zameldo 
wanie w urzędzie śledczym. Okaza 
no mm albumy, w których bez tru- 
du poznał fotogratję oszusta, Oka- 
zał się mim... 50-ciokrotnie karany 
przestępca, Abram Daches. 


Wezoraj 
przed sądem. Daches nie przyznał 
się do winy, oświadczając, że wogó 
le pierwszy raz w życiu widzi Mon- 
carskiego. 

Sąd z braku dowodów — uniewlm 
ni? Dachesa. 


Dachas odpowiadał 


Panną zaczynają się interesować wszy 
scy nia po 

— Sliczna dziew 

— Szykowna kobiała, 

— Ciekawy człowiek. 

Jak z rogu oblitośći sypią się najpo- 
PA Hahi ; P 

eion w mieszkaniu penny nie prze 

staje ani na chwilę dzwonić 
Czy mogę panią zobaczyć? 
aj o A 
— Bar chciałbym p 
mamy sobie tyle do soi 

I już teraz codziennie to samo. Pan- 
pły osiki że kolosalne, niebywałe po- 


w e 
Dlaczego — niewiadomo. Zagadka. Ta 
jemnica. Coś nieodgadnionego. 


Dr.Z.FAJNCYN 
immje 


Weneryczne, płczowe i skórne 


— 


przy 
9 r—9 w. w międa. do 2-ej. LESZNO 36. 


ISPORTOWY 


NIEDZIELA SPORTOWA. | 


Warszawa ma dziś niezwykłą atrakcję, 
którą jest impreza „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny”, Piszemy o niej ną 
ingem miejscu. 

Drugą atrakcją jest dziś mecz mo- 
tocyklowy z reprezentacją Wiednia. 
spotkaniu tem szanse większe ma Wie- 
deń, ale — nasi motocykliści mogą prze- 
cież zgotować nam miłą niespodziankę. 
Na to się cokolwiek liczy... i 

Legja walczy w piłce nożriej z Ware 
szawianką, którą trzeba traktować jako! 
bardzo poważnego przeciwnika. Na pro=' 
wincji szereg lichawych meczów ligo- 
wych, W Zakopanem szczególna atrak- 
cja zawody narciarskie — w czerwcu!... 

Zagranicą, w Budapeszcie, walczą na- 
si szermierze, Startuje tam też najzna- 
komitszy pływak świata Fick, Polak z 
pochodzenia. Pierwszy piiga T Ficka w 
Budapeszcie nie powiódł się, Fick fatal- 
nię przegrał. Był podobo zmęczony dłu 
śą podróżą przez ocean. 

We Wrocławiu uczestniczy w turnie-! 
ju kilka polskich rakiet. 

Program niedzielnych imprez jest nas! 
stępujący: 


WARSZAWA: ! 

Na boisku Warszawianki; O godz. 17. 

minut 15 mecz ligowy Legja — Warsza- 
wianka. 

Na stadjonie Wojska Polskiego o go- 

dzinie 16-ej mecz motocyklowy pomię- 

bw reprezentacjami Warszawy i Wie- 


ia, 

Na boisku AZS., o godz 10.30 mecz 
lekkoatletyczny o mistrzostwo klasy A 
AZS. — Legja. 


Na boisku AZS o godz, 10-ej „10 strza 
łów ku chwale Ojczyzny” i początek ty- 
godnia sportu akademickiego. 

Na lotnisku mokotowskiem, o godz. 7 
i il-ej rano zawody eliminacyjne mode- 
li latających, organizowane przez LOPP. 

Na trasie Chrzanów — Błonie — So- 
chaczaw — Łowicz, na dystansie 150 
kim. wojewódzkie mistrzostwa kolarskie | 
okręgu warszawskiego. 


NA PROWINCJI; 


W Łodzi mecz ligowy ŁKS. — Warta. 

W Krakowie mećz ligowy Cracovia — 
Ruch i zakończenie mistrzostw teniso- 
wych Małopolski. 

We Lwowie mecz ligowy Pogoń — wi | 
wę i mecz lekkoatletyczny Lwów — Kra | 

ów, 

W Wilnie mistrzostwa Polski w siat- 
kówce męskiej i mecz tenisowy Ryga — 
Wilno. 

w RADE mecz lekkoatletyczny 
Łódź — Białystok, I 

W Poznanin zakończenie turnieju te= | 
nisowego. 

W Chorzowie ogólno-polski wyścig na 
torze żużlowym. 

W Zakopanem dalsze zawody narciar- 
skie w Dolinie Pięciu Stawów. 


ZAGRANICĄ: 
W Budapeszcie — międzynarodowe 


zawody szermiercze z udziałem szermie- 
rzy polskich i drugi start Peter Ficka. 
We Wrocławiu turniej tenisowy z ue 
działem kilku polskich rakiet. 
W Paryżn zakończenie międzynarodo* 
wych mistrzostw tenisowych Francji. 
W Barcelonie mecz bokserski o mi- 


strzostwo świata w wadze średniej po- tu P, P. XVHI na strzelnicy K. P. W. RK 


między Francuzem Marcel 


Hiszpanem Ignacio Ara. 
10 STRZAŁÓW KU CHWALE 
OJCZYZNY. 


Dziś rozpoczyna się w całej Polsce 
wielka impreza sportowa, zorganizowa” 
na przez Związek Strzelecki pod ha- 
słem „10 strzałów ku chwale Ojczyzny”, 
Celem tej imprezy ma być popularyzowa 
nie sportu obrony narodowej. 

Na terenie Warszawy strzelania roz- 
poczynają się w niedzielę, o godz. 9-ej 
rano na wszystkich strzelnicach warm 
szawskich. Otwarcie zawodów odbędzie 
się na strzelnicy przy ul. Zielenieckiej, 
gdzie strzelanie odbędą członkowie rzą- 


u 

W celu ułatwienia każdemu obywate- 
lowi stolicy dostępu na strzelnicę ustalo 
ny został następujący podział: 

Mieszkańcy Kom. P, P. IX, X i XIII 
strzelają na strzelnicy Z, S. przy ul, Zie- 
lenieckiej, Dzisiaj uwzględnione będą na 
zwiska, zaczynające się od lit. A, B, C, D, 


Mieszkańcy Kom. P, P, VI, IX, XXIM 6 


ną strzelnicy przy F-ce „Parowóz' (Ka- 
rolkowa 14), mieszkańcy Kom, P. P, XVI, 
XX, XXI na strzelnicy przy Państw, 
Zakł. Lotn. (Lotnisko, Pułaska), Kom. 
P P, V i XXVI bez Żoliborza — strzelni- 
ca Państw. F-ki Karabinów, 


Thil'em a, Bródn 


i 
i 
|| 


ie. 

Z Wa pierwszej strzelnicy, na 
pozostałych strzelać mogą dziś miesz- 
kańcy o nazwiskach, zaczynających się 
od lit A iB. 

WYNIKI POLSKICH TENISISTÓW WE ` 
WROCŁAWIU. 

Podczas międzynarodowego turnieju 
we Wrocławiu Henkel II poknat Majew- 
skiego 6:2, 7:5, Polak grał bardzo ładnie 
i uległ po wyrównanej walce w drugim 
secie większej rutynie przeciwnika. 
we Wrocławiu Henkel Il pokonał Majew 
ski — Stefanówna wyśrała z parą czes- 
ka Loew — Melzer 6:2, 3%, 6:3, W tej 
samej konkurencji para Morzek — Po» 
pławski odniosła zwycięstwo mad parą 
miejscową Schassgetsch — Siebenhau- 
sen 6:2, 6:2, a para Volkmerówna — Eis- 
ner pokonała parę Wittman — Koschel 
6:4, 6:3. 

W grze pojedyńczej pań Volkmerów" 
na zwyciężyła Jensch 6:1, 6:3, a Niemka 
Kappel wyeliminowała Stefanównę 6:3, 
3. 


FANTASTYCZNY WYNIK W RZUCIE 
KULĄ, 


Lekkoatletka sowiecka Borysowa u- 


Dworska stanowiła w Kijowie nowy rekord świa- 


29-31 lub Strzelnica Sokoła przy ul. Pło towy w rzucie kulą, osiągając niewiaro- 


chiej, Kom. P. P. 
9 strzelnica „Ursur” na Woli, Kom. P, P. 


VI, VIL XIX i XII godny wynik 21.67. 


Depesza z Moskwy nie podaje jednak, 


It, OI i IV i Żoliborz — strzelnica w Cy= | jaka była waga kuli i w jakich warun» 
tadeli, mieszkańcy Kom. P. P. XV, XViI| kach odbyły się zawody, Możliwe rów- 


i XXIV — strzelnica „Ursus” przy 


ul | nież, że zaszła omyłka przy mierzeniu 


Terespolskiej 34-36, Ludność komisarja- | wyniku. 


KINO-TEATR 


Czary 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


Letnie wywczasy | Prawdziwy raj 


Bezpowrotnie minął już czas, 
kiedy to Panie obawiały się 
słońca i lada podmuchu wiatru. 
Słońce, ruch, Świeże powie- 
trze, — te podstawy zdrowia 
i piękna fizycznego, cieszą się 
dziś największym uznaniem i 
wzięciem u naszych Pań. Po- 
została jedynie troska zabez- 
pieczenia naskórka przed zbyt 
intensywnem działaniem pro- 


mieni słonecznych. Na letnisku, | 


wycieczce i plaży nieocenione 
usługi oddaje Krem sportowy 
Antiba. Jest to lekko przetłusz- 
czony krem bezglicerynowy, za- 
bezpieczający od zbytniego za- 
czerwienienia i wysuszenia na- 
skórka, o subtelnym i miłym 
zapachu. z 

Krem sportowy Antiba przy- 
śpiesza równomierne, opałanie 
się, odświeża i udelikatnia ce- 
rę, doskonały jako krem pod 
puder. W razie stosowania ką- 
pieli słonecznych wskazane jest. 
użycie: Olejku Negro również 
firmy Antiba. Olejek Nagro na- 
tłuszcza delikatnie naskórek, 
chroni przed oparzeniem, przy- 
śpiesza opalanie się na piękny 
bronz. 

Do nabycia w każdym skła- 
dzie aptecznym i perfumeryj- 
nym. 


Zapisz się na członka L.0.P.P. 


Cement 


dla dzieci na 
„Czerwonym Kapturku,, 


W niedzielę dn. 2 czerwca 
b. r. o godz. 15.30 w sali tea- 
tru im. Kilińskiego grać będzie 
Teatr Narodowy z Poznania 
prześliczną bajeczkę w 3-ch ak- 
tach ze śpiewami i tańcami 
według Grimma w układzie 
Stefana Drewicza p. t. 


„Czerwony Kapturek, 

Dyrekcja Teatru pragnąc 
sprawić przyjemność naszym 
milusińskim wystawia tę bajkę 
w przekonaniu, że rodzice gre- 
mjalnie przybędą ze swemi 
dziećmi na to widowisko. Bę- 
dzie to dla Teatru zachętą na 
przyszłość. „Czerwony Kaptu- 
rek” najbardziej przemawia do 
wyobraźni dziecka. Bo któż nie 
zachwyci się  fantastycznemi 
przygodami „Kapturka”. Hu- 
moru dużo. Bo to i wilk prze- 
mawia ludzkim głosem i lalki 
tańczą jak zywe, jednem słowem 
wszystko jest na wesoło. Komu 
więc, zależy na rozbawieniu 
dziecka niech spieszy do Tea- 
tru Narodowego na przedsta- 
wienie. Bilety wcześniej nabyć 
można w przedsprzedaży u P. 
Radcy Borczyka i przy kasie w 
Teatrze. 

Wieczorem o godzinie 20-ej 
komedja „Jak zdradzają mę- 


» 
- 


GRODZIEC 


wagonowo i ze składu 


P A P Ę dachową, 
SMOŁĘ, 


cynkową i ocynkowan 


oleca skład żelaza: 


ANTONI 
UNISZEWSKI 


PIOTRKÓW, Rynek Tryb. 7, Tel. 10-02. 


W wirze 
tańca 


Na pankiecie dancingu krąży 
młoda para. Ona przytulona 
do tancerza zmrużyła piękne 
oczęta i sunie w jego objęciach 
w niezmierzoną dal. On po- 
chyła się nad nią i szepcze do 
drobnego, różowego uszka: 


“$ —Moja ty najmilsza, najpiękniej- 


sza, dziewczyno. Kocham Cię, 
jesteś śliczna i siejesz czarowny 
aromat perfum i wody kwiato- 
wej. Wspaniały zapach. To na- 
pewno ze znanego składu Ap- 
tecznego Pana Pawła Podgór- 


„ skiego w Piotrkowie przy ul. 


Słowackiego 12, tam sprzeda- 
je się również perfumy i wodę 
kwiatową na wagę, 


TRAGEDJA STARCA 


Wczoraj w Piotrkowie przy 
ul. 1 Maja dawniej Szklanej 
Nr. 1 dokonał samobójstwa 
przez powieszenie  74-roletni 
Stanisław Misztela. Powodem 
samobójstwa był brak środków 
do życia. 


Wielka kradzież 


w Bełchatowie 


W nocy wczorajszej na szko- 
dę Akerman Jukwety w Beł- 
chatowie przy ul. Piotrkowskiej 
13, nieznani sprawcy skradli z 
mieszkania około 400 zł, tka 
niny wartości około 100 zł. Ja- 
ko podejrzanych o tę kradzież 
zatrzymano: Trepkę Franciszka 
lat 18 i Misiona Stanizława lat 
25 zam. we wsi Binków gm. 
Bełchatówek. 


NIEUDANE WŁAMANIE 


Wczorajszej nocy nieznani 
sprawcy usiłowali dokonać kra- 
dzieży w lokalu agencji po 
cztowej w Drużbicach powiatu 
piotrkowskiego. Sprawcy do- 
konali wybicia otworu w sufi- 
cie zostali jednak spłoszeni i, 
nic nie zrabowawszy, zbiegli. 


$ okrągłą piecząć 
Skradziono nsowy: srka- 
ły im. B. Joselewicza w Piotrkowie 
Tryb. z napisem Publ. szkoła powsz. 
w Piotrkowie, którą unieważnia się. 


Arcydzieło wobec którego bledną wszystkie dotychczasowe p. t. 


TAŃCZĄCA WENUS 


Najwspanialszy film naszych czasów 300 najpiękniejszych kobiet Ameryki 


U 


3 


Centrala: Warszawa, Nowy Swiat 19. Konto P.K. O. 7192 


cie 


W roli g 
Czarująca par 


GAB 


Wyśniona para kochanków ANNABELA i JEAN MURAT w doskonałej komedji | Początek o g. 5 p.p. 
francuskiej © niesłychanem tempie akcji i scen pełnych humoru 


Miłość w au 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


Trafiło ono do wielu ludzi, któ- 
rzy nabyli u nas los loteryjny 
i umieli czekać swej kolei... 
Bierzcie przykład z tych 
szczęśliwców i nabądźcie unas 
szczęśliwy los. Nie zwlekaj. 
cie, bo inni Was ubiegnq... 


KOLEKTURA 


ówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
Ciągnienie l-szej klasy 19 czerwca r. b. 
Cena: cały los zł 40. — 14 zł 10 


Program 


Tygodnia Czerwonego 
Krzyża 

Powiatowy Komitet Tygodnia P.C.K. 
w Piotrkowie organizuje tydzień wed- 
ług następującego programu: 

Dnia 2.V1 (niedziela) 

Godz. 9-ta. Nabożeństwo w koście- 
le św. Jakóba (Farnym). Po nabożeń- 
stwie zbiórka Młodzieży P.C.K. i dru- 
żyn ratowniczych na pl.,Kościuszki. 

Godz. 10.15. Przemówienie okolicz- 
nościowe na placu Kościuszki. Pochód 
propagandowy ul. Słowackiego, P.O.W. 
Rozwiązanie pochodu przed lokalem 
P.C.K. ul. Ogrodowa. W dniu tym od- 
będzie się uliczna sprzedaż znaczków 
P.C.K. i materjałów propagandowych, 

Dnia 9.VI (niedziela) 

Sprzedaż uliczna znaczków P. C. K, 
i materjałów propagandowych. Przyj- 
mowanie zapisów na członków P.CK. 
w namiocie wystawionych w ogrodzie 
po-Bernardyńskim. i 

Godz: 12.— Pokaz gazowy z zasto- 
sowaniem ratownictwa przecigazowego. 

Dnia 10.VI (poniedziałek) 

Zbiórka uliczna i przyjmowanie za- 

pisów na członków P.C,K. w namiocie, 


MIANOWANIA 


w Urzędach Skarbowych 
w Piotrkowie 

Zostali mianowani kierowni- 
cy Działów wymiarowych w 
Urzędów Skatbowych w Piotr- 
kowie. 

I tak: Kierownictwo działu 
wymiarowego I Urządu na m. 
Piotrków poruczono p. Janowi 
Kołodziejowi, zastępcy Naczel- 
nika tego Urzędu p. Studenc- 
kiego: 


- 10 strzałów 


KU CHWALE OJCZYZNY 


W niedzielę, dn. 2 czerwca 
r.b. rozpoczęła się w całej Pol- 
sce wielka impreza sportowa 
pod hasłem „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny. Imprezę or- 
ganizuje Związek Strzelecki, któ- 
ry z ramienia państwa sprawu- 
je mandat nad rozwojem spor- 
tu strzeleckiego w masach spo- 
łeczeństwa. 

Na terenie Warszawy strze- 
lania rozpoczynają się w nie- 
dzielę, dn. 2 czerwca o godz. 
9-ej rano na wszystkich strzel- 
nicach warszawskich. Otwarcie 


zawodów odbędzie się na strze|l-- 


nicy przy ul. Zielenieckiej, gdzie 
strzelać będą członkowie rzą- 
du i zaproszeni przedstawicie- 
le społeczeństwa. — (Iskra). 
Na terenie m. Piotrkowa i 
powiatu nie słychać nie o or- 
ganizowaniu tygodnia strzelec- 
kiego. Czyżby miejscowy Za- 
rząd Z. S. nie umiał zająć się 
tym zasadniczem zagadnieniem. 


Zaś kierownikiem działu wy- 
miarowego II Urzędu Skarbo- 
wego na powiat Piotrkowski 
mianowany został przez zwie- 
rzchnie władze skarbowe p. 
Władysław Haładaj. 
„Zadaniem ich jest czuwanie 
nad wymiarem podatków, pod- 
legających kompetycji wszel- 
kich Urzędów. 


Zawiadomienie 


Jak w latach ubiegłych otwartą została MLE- 
CZARNIA w ALTANIE ogrodu po BERNARDYNSKIECO 
pod zarządem 


ANTONIEGO 


która 


wyborowe lody śmietankowe i owocowe w różnych. 
| smakach, mleko, piwa, lemoniady i wodę sodową. 
| Ceny wyjątkowo niskie. ' | 


GLETKIERA 


poleca 


JOAN CRAWFORD i CLARK 


Początek o godz. 5, § 
w niedziele i święta | 
o godz. 3 p. p. 3 
Nad program aktual- | 
ności dźwiękowe | 


łównej 


a kochanków 
LE 

U EEEE = 
UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 


Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 
dowolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj- 
muje do wykonania nowocześnie urzą- 
dzone laboratorjum fotograficzne przy 
Składzie Aptecznym 


Adama Balda, spons 
y Słowackiego 7. 

E HES 

Podaję do wiadomości Pań domu, 
że we wtorek t. j. dnia 4-V1 br. w loka- 
lu Rodziny Urzędniczej przy ul. Słowac- 
kiego 23 o godz. 18-ej odbędzie się od- 
czyt zawierający wskazówki jak zmniej- 
szyć rachunki za użyty gaz w gospodar- 
stwie domowem. Panie podające w wąt- 
pliwość korzyści gotowania na gazie bę- 
dą miały okazję przekonania się na pra- 
ktycznym przykładzie i wyjaśnienia 
wszystkich kwestji. 

WSTĘP BEZPŁATNY 

Uprasza się o punktualne przybycie 
by uchwycić całość wykładu. 
W PIOTRKOWIE 

MÓWIĄ, ŻE 

Jeden z niedawno z prawa „nawróco- 
nych” politycznie wydawców piotrkowskich 
przechodzi obecnie na „łewo” i z dniem 
15 czerwca zamierza wydawać nowy or- 
gan codzienny p. t. „Robotnik Piotrkow- 
ski”, który ma być oficjalnym organem 
miejscowej P. P. S. oraz grup rządzących 
w Magistracie, albowiem on, jak i jego 
konkurent, trzyma się zasady: złóż Bogu 
świeczkę, i djabłu ogarek... 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Jak to on inaczej, jak ślicznie 
mówił do niej wtenczas: „Ażebyś mi 
nie zginęła na miłość boską!”. Wtenczas 
była dla niego niemal skarbem, a teraz 
kto wie, nie martwiłby się tak bardzo, 
gdyby mu zginęła. Taki był chłodny, na- 
wet w tańcu zachowywał zachmurzone o- 
blicze. Nie spozierał na nią jak dawniej, 
nie ogrzewał jej swą sympatją. Czemu 
to? Nie śmiała go zapytać. 

A gdy nazajutrz wróciwszy na obiad 
pań Wojciech nie zastał jej w domu o- 
garnęło go uczucie pustki i osamotnienia. 
Odgadła to pani Renard i odezwała się 
nalewając mu czarną «kawę: 

Brak dzisiaj panny Poli. 

— Wróci pociągiem o dziesiątej — 
odrzekł, siląc się na ton swobodny, bo 
wstyd go było, że on, niby Filon, tak 
tęskni za tą dziewczyną. 

Zaszył się w swą tęsknotą za swym 
rajskim ptakiem, odczuwając w całej peł- 
ni, czem ona była dotąd i czem wogóle 
jest dla niego. Bo ile raży wyobraził ją 
sobie, wszystko w niem krzyczało o nią; 
grzmiały nim struny poźądań i opłatał ją 
włóknami serca. Jakżeż nie miał opra- 
wiać jej w złote ramy, dawać jej wszy- 
stko, jeżeli oddał jej siebie? Rozumiał, 
że wychowując ją, od pierwszej chwili 
podświadomie usiłował wychowywać so- 
bie żonę? Czyliż była w czemkolwiek je- 
go niegodną? A pożycie z tą tak czystą, 
prawą, dobrą dziewczyną, która łączyła 
w sobie olśniewającą urodę bogini z 
czarowną swojskością i prostotą staroś- 
| wieckiej panienki, z modrzewiowego dwo- 
rku, malowało się przed nim w barwach 
rajskich. 

Dlaczegoż przeto, tak ogromnie w 
niej rozmiłowany i zakochany nie wyz- 


jj nał jej jeszcze swych uczuć i zamiarów 


matrymonialnych? Jak dziwnie łatwo by- 
ło położyć kres udręce fizycznej i serco- 
wej! Przecież za cenę pierścionka zare- 


|czynowego ona oddałaby mu się zapew- 


ne, padła w jego ramiona, niby gałąź, 
dawno od pnia odcięta i wisząca na wło- 


jllisku. Mógł ją mieć bodaj każdej chwili. 
|| Dość było wyciągnąć po nią rękę. Po tę 


prześliczną dziewczynę... 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Radio 

„. _ PONIEDZIAŁEK, 3 czerwca. 

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6,33 Pobudka do gimnastyki, 6.36. 
Gimnastyka, 650 Muzyka z płyt. 7,15. 
Dziennik poranny. 7,45 Odczytanie pro- 
gramu na dzień bieżący. 1,50 „Wska- 
zówki praktyczne”. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,05. Audycja dla poborowych, 
11,57 Sygnał czasu, 12,03 Wiadomości 
meteorologiczne, 12,05 Koncert symfoni 
czny z udziałem solistów (płyty). 12,45. 
„Kobieta bułgarska” '—pogadanka. 12,55. 
Dziennik południowy. 13,05 Koncert so- 
listów, 13,55 Wiadomości o eksporcie 

olskim, 15,35 Przegląd gów 15,45. 

oncert w wyk. Ork. P- R. pod dyr. Sta 
nisława Nawrotk: 16,30 Lekcja języka 
niemieckiego, poprowadzi prof, dr. Zdzi 
sław  Żygulski, 16,45 Kwadrans słyn- 
nych artystów — Jascha Cheifetz — 
skrzypce (płyty). 17,00 „Kucharz nad ku 
charze” — obrazek dla dzieci młod- 
szych. 17,15 Rezerwa ogólnopolska. 
18,00 Przegląd filmowy. 18,10 Pieśni pol- 
skie w wyk. Aleksandra Karpackiego. 
18,25 Chwilka społeczna. 18,30 Skrzyn- 
ka ogólna. 18,40 „Życie kulturalne i ar- 
tystyczne stolicy”, 19,07 Zapowiedź pro 
gramu: ną dzień następny. 19,15 Skrzyn- 
ka rolnicza, 19,29 Wiadomości sportowe 
ogólnopolskie. 19,35 Audycja strzelecka. 
20,00 Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskieśo. 20,45 Dziennik wieczor- 
my. 20,55 „Jesteśmy potrzebni” — pogā- 
danka. 21,00 Koncert symfoniczny. 22,00 
Koncert reklamowy. 22,15 Mała Orkie- 
stra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

WTOREK, 4 czerwca. 

6,30. „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,33 
Pobudka do gimnastyki. 6,36. Gimnasty- 
ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik. 
poranny. 7,25 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 
7,50 Wskazówki praktyczne. 8,00, Audy 
cja dla szkół. 8,05. Audycja dla poboro- 
wych. 11,57 Sygnał czasu, 12,00 Hejnał 
z Krakowa. 12,03 Wiadomości meteoro= 
sig, 12,05 Mała Orkiestra P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. 12.50 Chwilka dla 
kobiet, 12.55 Dziennik południowy, 13,05 
Fragmenty ze znanych symfonij (płyty). 
13,50 „Z rynku pracy”, 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15,45 Koncert muzyki 
wte z w wyk. Ork kameralnej pod 
dyr. Adama Hermana (z Krakowa). 16,30 
„Listy od dzieci" (młodszych) — omó- 
wi Wanda Tatarkiewicz - Małkowska. 
16,45 Krótki recital Haliny Hrabiówny 
(z Katowic). 17,15 Orkiestra Straży Wię 
ziennej pod dyr. L. Spitzera, 17,50 „Sza- 
chy dawniej a dziś” pogadanka — 
wygł, Jerzy Jagielski. 18,00 Płyty. 18,15 
Fragment teatralny. 18,30 Koncert rekla 
mowy. 18,45 Muzyka z płyt. 19,15 Wia- 
domości rolnicze, 19,25 Wiadomości 
sportowe. 19,35 Beethoven: Sonata As-| 
dur, op. 26 (z marszem żałobnym) w wy 
konaniu Stanisława Staniewicza (fort.). 
19,50 „Dzieci ulicy” feljeton, wyśł | 
red. Kazimiera Muszałówna. 20,00 Pły- 
ty. 20,12 „W 125 rocznicę urodzin Ro- 
berta Schumanna”. Koncert złożony z. 
utworów R. Schumanna (Tr, z Lipska). 
21,00 Dziennik wieczorny, 241,10 o 
zjeździe Ligi Morskiej w Gdańsku” 
reportaż wygł. prof. Stanisław Sumiń- 
ski. 21,20 Koncert kameralny, 21,45 Kon | 
cert w wyk. Orkiestry P. R. pod dyr., 
Stanisława Nawroła i Sergjusz Benoni 


A 


(śpiew). 22,30 Biuro Studjów FORAŚWIĄ 


ze słuchaczami P. R. 22,45 Płyty. 


Na podstawie statystyki zdrowot 
ności miast Kopenhagi i Zurychu, 
ogłasza para uczonych niemieckich 
Traute i Bernhard Dill, w czasopi- 
śmie „Vinoehóws Archiw*-pracę o 
wpływie erupcyj słonecznych 
procesy życiowe na ziami i na zdro 
wotność hidności. 

Jest to pierwsza próba naukowe- 
go uchwycenia niejasnych 
stycznych poglądów o wpływie słoń 
cą na losy hadzkie, 

Wymiemieni uczeni opierają ba- i 
dania swoje na fakcie, że erupcje, 
wydarzające się na słońcu, polg- 
czome są z inwazją elektronów na 
zmemię i z zaburzeniami magnetyz- 
mü ziemskiego. Erupcje na słońcu 
i burze magnetyczne na ziemi wy- 
wydarzają się w okresach rytmicz 
nych, złączonych z obrotem słoń- 
ca naokoło swej osi. Rotacja słoń- 
ca, w szczególności tych jego czę- 


na | 


i mi- 
t 


ści, które sa terenem erupcji, od- 
bywa się przeciętnie w okresie 27 
dni. W, tym samym okresie czasu 
zauważyć się daje rytmiczny ruch 
zdrowotmości. Zaburzenia magnetyz 
mu ziemskiego ohkserwowąne są| 
stale przez 48 obserwatorjów, roż-! 
mteszczomych ma obu  półkulach. 
Burzom mapmstycznym  towarzyw 
8zą z reguły zjawiska zorzy polar- 
|nej. Traute i Bernhard Düll zba- 
j dali 36 tys. świadectw Śmierci w 
Kopenhadze za czas od 1 stycznia. 
1928 r. do 31 grudnia 1932 r. Wi 
tym samym okresie czai dokonało 
słońce 68 obrotów naokoło swej o- | 
si. Okazało się przytem, że choro-' 
by -nerwowe i umysłowe, chóroby 


wych, uwiądu stamczego i wypad- 
ków. śmierci (bez morderstw) wy- 
kazywały również rytm 27 dniowy. 
Dodać należy, że w okresie 54atnim 


| 


Zależność zdrowotności od opływów Kosmicznyc 


zaobserwowano ogółam 57 silnych 
burz magnetycznych, z js: na 
sam rok 1930 przypadło 22. Staty- 
styka chorób i śmiertelności w %u- 
rychu potwierdziła w zupełności 
| wyniki statystyki kopenhaskiej. 
Uczeni niemieccy sądzą, że dzia- 
I łanie słońca na organizmy ziem- 
skie odbywa się przez fale ultra: 
krótkie i fale „ultragama”, Zda- 
niem ich będzie można prędzej, czy 
` później odkładać np. zabiegi ehirur 


giczne, o ile nie beda musialy być. 


| natychmiast przedsięwzięte na kil- 
| ka dmi, odpowiednio do Sytuacji 


| meteorologicznej. Studentów, zasia | 


dających do egzaminów będzie moż | ps 


'na egzaminować w dniach, w któ-, 
krążenia krwi, narządów oddecho- rych wypadki kosmiczne, lub aketi] 


sferyczne zwiększą ich sprawność. | 
Są to jednak ewentnalności, które | 


dalszych szczegółowych badaniach, 


Ochraniacz od zatonięcia 


Ostatmio został opatentowany nie 
słychanie ciekawy wynalazek. któ- 
ry ma zabezpieczyć. od utonięcia. 
| Przyrząd ten składa się z gumo- 
| wej opony, którą zakłąda się jak 
pasek, oraz małej, stalowej flaszki, 


napełnionej dwutlenkiem węzla pod 
dużem ciśnieniem. 

W. razie wypadku należy naci- 
snąć odpowiedni wentyl, przez co 
wpuszcza się sprężony gaz. do gu- 
mowej opony, która się wypełnia 


i jako koło ratumkowe utrzymuje to 
nącego na powierzchni. 

Rozpowszechnienie tego wynaląz 
ku powinno się przyczynić do ogra- 
miezenia ilości wypadków zatonię- 
cia, 


Trzy biljony świec 


Wajsiiniejsza iampa na świecie 


Przed niedawnym czas-m pow- 
stał w Chicago olbrzymi reflektor, 
którego światło było widoczne z o- 
dległości 700 kilometrów. Widocz- 
ność z tej odległości mógł ów re- 
flektor posiadać tylko dla lotnika, 
wznoszącego się wysoko ponad zię- 
mią. Z ziemi samej, nawet najsil- 
niejsze świątło reflektora nie może 
być ma tę odległość widoczne, albo- 
wiem sklepienie kuli ziemskiej sta- 


nowi w tym wypadku zasłonę unie- 
możliwiającą widok. F 

W ostatnich tygodniach Chicago 
pobiło jednak swój rekord. ij stworzy 
ło nowy reflektor o sile prawie dwa 
kroć większej od poprzedniego gi- 
ganta światła. Jasmość tego nowe- 
go reflektora obliczają na trzy bil- 
jony świec. 

Aby zdać sobie sprawę z potęgi 
i tego reflektora, wyobraźmy sobie, 


że jakiś lotnik wzbił się wysoko po 
nad Warszawę, stąd mógiby on zo- 
baczyć Światło tego reflektora, gdy 
by ten był ustawiony... na polu- 
dniu Włoch. Kosmonanci, którzyby 
się wybrali w pocisku rakietowym 
ra księżyc, mogliby stamtąd wi- 
dzieć światło chicagowskiego kolo- 
sa, może nie gołem okiem, ale przez 
najzwyklejszą lornetkę... 


Matka 43 dzieci 


Mieszkanka pewnego małego mia- 
| steczka niemieckiego pani Emma 
| Schmidt obchodziła niedawno bar- 
dzo uroczyście dzień urodzin swe- 

go... piętnastego dźiecka. 

Pani Emma wyśzła zamąż dwa- 
dzieścia lat temu. Wszystkie jej dzie 
ci:żyją i cieszą się doskonałem zdro- 
wiem. | 

Pisma niemieckie, donosząc o pięt 


nastem dziecku szczęśliwej matki, 
przypominają zanotowany w sta- 
rych kronikach wypadek niezwykłej 
zupełnie płodności. 

Otóż w 1500 roku żyła w Wirtem- 
bergji niejaka Barbara Schmozerin. 
Kobieta ta miała czterdzieści troje 
dzieci, Żadne z nich nie przeżyło je 
dnak dziewiątego roku życiá. Wszyst. 
kie umarły w dzieciństwie. 


Barbara Schmozerin urodziła pięć 
razy dwojaczki, cztery razy trojacz- 
ki, raz miała sześcioro dzieci i raz 
nawet siedmioro. 

Była ona w swoim czasie przed- 
miotem zazdrości współczesnych 

| jej kobiet, które po Śmierci Barbary 
rozebrały między sobą jej suknie, u- 
ważając je za talizmany, przynoszą- 
ce szczęście w macierzyństwie. 


w teatrach 


warszawskich 
Wielki: „Niema z Portici”. ` 
Narodowy: „Poskromienie złośnicy, 
o 3.30 „Szklanka wody”. 

Polski; „Wszelkie prawa zastrzeżone” 
o 330 „Judasz”. 

Nowy: „Maszyna piekielna” . 

Letni; „Muzyka na ulicy, 

Mały: „Obrona Keysowej". 

Atecenm; „Niądra mama”. 

Teatr Aktora (Mokotowska mr. 734 
Krzyk”, 

Kameralny: „To więcej, nit miłość” 

Stara Banda; „Warszawa w kwiatach” 
Comoedia: „Rekruci”, 

Instytut Reduty; „Teorja Einsteina", 
Teatr Dramatyczny (Hipoteczan 8) 
mIrażedja dzieci”, 

Cyrk: Turniej walk rapaśniczych. 


W kinach 
Adria (Wierzbowa) „Czerwony 


106]: „Beugałi”, 
„Córka generała 


sul- 


Apollo (Marszałkow. 
As (Grójecka 56): 
ankrałowa”, 

tlantic: „Czerwona dama", 
Capitol (Marszaikow. 125). „Roześmią 


dadzą się zrealizować dopiero a ne oczy”. 


Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoi 
czopa symitonja”, s 
Cołossenm (wielka sala): „Poszukiwa: 
czki złota” i rewia. 
Colosseum Male; 
„Miss Flora". 
Corso: „Moskiawskie noce” i rewia. 
Europa: „Idziemy po szczęście '. 
Filharmonja (Jasna 5): „Powrót Fran 
kensteina”. 
Fama: „Jestęm zbiegiem 
Kino par. Św. zndrzeja Chłodna 9h: 
„Romeo i Julcia” i dodatki. 
Los: „Pieśniarz Warszawy” i dodatki 
dźwiękowe. 
Majestic: „Ostatni sygnał", 
Miejski: „Imitacja życia”, 5 
Mewa (Hoża 38) „Ich noce i „Na fali 
wspomnień”, 
Nowa Tombola (Marszałk, 34): „Świat 
się śmieje" i „Twe usta kłamią”, 
Oko Praskie; „Nowi ludzie” i dodatki. 
Petit Trianon: „Tajemnica małej Shir 
ey' i „Świat należy do Ciebie". 
Popularne: „Przygoda na Lido", „Por+ 
wanie” i rewja, 
Palace: „Nędznicy” i „Paryż w ogniu” 
Pan: „Kobieta szuka miłości”. 
Światowid: „Ulica szaleństw”. 
Stylowy: „Mała mateczka”, ` 
Rialto: „Niebezpieczny: flirt". 
Stinks; „Żółty książę” i „Pilnny swego 
męża”, 
sokół: „Dla ciebie śpiewam” i „Kubuś 
zdobywcą złota”, 
(ho z 0 z Z W Z 


„Dolina trwogi” i 


Niedość zachwycać mę lotaletwem, 
trzeba z niego korzystać 
podróżniąc, wysyłając listy 4 towary 
esmolotami! 

Pełne | YE, — łamie ceny 


M. CONSTANTIN WEYER 


„Brak żywności czynił niewidocz, 
mie swe dzieło. Przed naszami oczy 
ma unosiła się bezustannie jakas | 
mgła, zniekształcająca kontury ką 


ćzianego świata. Wszystko wokoło! wśród "naa, umiała się 


mabierało widmowego charakteru. 
Jakże mogliśmy iść w takich warun 
kach? Rano bolały nas palce u rąk 
i nóg. Zanim byliśmy w stanie się 
poruszyć, staliśmy przez chwilę na 
rozdygotanych nogach. Mieliśmy 
tak mało krwi w sobie, była przy- 
tem tak wodnista, że nie mogła już 
poprostu krążyć po ciele. Pierwsze 
kroki sprawiały mam wielkie cier- 
pienie. Ruszg'iśómy przed siebie, 
mechanicznie, niezręcznie i prawie 
nieświadomie. Po kilku minutach za 
czynaliśmy ulegać dziwnym halu- 
cynacjom. Nasze pustkowie wypeł- 
miały miraże. Kiedy zatrzymywali- 
Śmy się, aby przyjrzeć się płodom 
maszej wyobraźni, — znikały. 

` Ulegaliśmy sami halucynacjom, 
ale równocześnie byliśmy zwidze- 
miami wzajem dla siebie. Nie mie- 
timy odwagi spojrzeć jedno na dru 
gie. Każde było jakby odbiciem to» 
warzysza, zgarbione, blade, otępia- 
łe, śmiertelnie wyczerpane, a jed- 
wak, codzień rano, ja i Spenlow, 


pronaren a 


PRENUMERATA 


ydawęa i Redaktor Bronisiaw Kaiwary. 


rzuciwszy okiem na Ragnar, mówi- 
liśmy niezmiennie: „W drogę”. 


46) 


ZAWIE! 


Ragnar pochyliła się nad nim i sta 
rała padnieść. Pośpieszyliśmy jej 2: 


Czemu tak było? Sprawiął to cud: ; pamocą. Nie zajmował on wiele! 


jej uśmiechu. Ona jedną tylko | 
jeszcze 
śmiać. Jej uśmiech dodawał nam 
sił. 

Czy było tak istotnie? Nie je- 
stem tego dziś tak bardzo _pewien. 
Ściślej mówiąc. dzięki niej byliśmy 
w stanie nanowo czerpać z naszych 
rezerw życiowych. Nie mając już | 
cała, dla spalania w owym: strasz- 
liwym ogniu, oddawaliśmy mu ner- 
wy masze i krew naszych żył. 

Xx 

Pozostało mam już tytko po dwie 
racje żywności. Pomimo to, sanie, 
a mktórych nia było nic, prócz nā- 
miotu, koca i fuzji, wydawały nam 
się bardzo ciężkie, gdy trzeba je by 
ło ciągnąć. A składały się one prze- 
cięż tyłko z leciutkich, cienkich 
jak parber deseczek. Ciężar ich zgi 
nał nas wpół, rożdzisrał mięśnie 
ramion i piersi. Padaliśmy też czę» 
sto wśród drogi. 

Tego wieczora Mercier, mie od- 
wiązawszy nawet karpli, renal w 
tem miejscu, gdzie sę zatrzymał. 


sanae AWAY CZA EWA 


f 


miesieczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych TOES, Kaiden 8 zł. 


"= 
Pa 


miejsca w naszych wychudłych ra- 

| mionach. Nie musiał być ciężki. Do 
szliśmy jednak do takiego stam, 
wyczerpania, że z wielkim trudem | 
przenieśliśmy go na kocu. 

Zaraz po ustawieniu. namiot 
przyniedłiśmy koło niego w milcze- ; 
nin. Słyszeliśmy w ciszy nocnej je 
go przyśpieszony oddech. Najwię- 
cej łękałem się i niewątpliwie po! 
dzielałi ze mną tę obawę moi towa- 
rzysze, żę zaczmie znowu bredzić, 
ják poprzednio. 

Wiedzieliśmy, że umierał. Czeka- 
Hámy na to w ciemności. W duszach 


| naszych rodziła się dziwna CREE | 


wość. On odchodził pierwszy z nas, 
Czyżby jego śmierć miała nam wy- 
jawić tajemnicę naszej? 

Naraz posłyszeliśmy, że płacze 
cicho, jak człowiek, którego opuści 
ła już reszta sił. Szeptał przerywa 
nym głosem: 

— Oh! miel... 

. Nie jeszcze... 

sle zabnała go w momencie te 

go ostalniego bamtu 
LJ " 


nie ja... Nie... mie 


TRE 


ENY OGŁOSZEŃ: |-sza 


„Drukarnia Krajowa 


— Ragnar, — rzekłem poraz Tp 


wszy nazywając ją po imieniu, — 
nadeszła chwila, kiedy trzeba być 
maprawdę odważnym... 

Nie płakała. 

Pozwoliliśmy jej czuwać nad 
zmarłym, sami zaś wyszliśmy z. pod 
namiotu, aby pórozmawiać. 

— Myślę, — powiedział Spenlow; 

| — że smie są nam teraz niepo- 
itrzebne. Mamy cztery puszki kon- 

| serw. Wyszła już cała nafta. Może- 
my we dwóch unieść na plecach cg 
|ły nasz majątek... To nas prędzej 

| nie zabije... Drzewo z sanek... 

| Pomyślałem o porządnym ogniu... 

| Lecz Spenlow wyprowadził mmie 3 
błędu. 

| — Z sanek zrobimy mu krzyż. 

| Miał słuszność. Pochyliłem gło- 

! wę. 

| — Nie będziemy go mieli dła.... 

— Ma niej, — rzekł Spenlow, — 
jej nie będzie on potrzebny. 

Uśmiechnąłem się z goryczą, 

— Mówiłem kiedyś o spadki Len 
| grand.. I ato go mamy... Przeklę- 
ty jest taki spadek.. Trzeba być 
gentlemanem, aby go przyjąć, j 
nie mmiejszym, aby umieć się go sa 
| memni wyrzec... Rozumie mnie pan? 

Mriejsza zresztą o to... Słuchaj Len 

grand.. Upłynęło wiele dni, — mia 
łem ochotę powiedzieć wieków, — 
odkąd wleęczemy się pam, czy ja, a 

może i pan i ja ku niewiedzieć ja- 
kiej jamie w śniegu... 


Ti żyć, 


Ale Ragnar || 


— SURE Se 

— Jestem tego pewien... Poste- 
powanie nasze daje nam prawo do 
nazwy gentlemanów. Powiedzia- 
łem, że ona nas do tego doprowa- 
dzi.. O, Boże! Kiedy widzę pana, 
maszerującego na tych wychudłych 


| piszczelach i odmawiającego sobie 
| dla miej pożywienia, jestem dumny, 


że poznałem pana i zostałem pań- 
skim przyjacielem... Niech mi pan 
poda rękę, Lengrand. 

Uścisnęliśmy sobie chude i trzę* 
sące się dłonie. 

— Nie ma to jednak mic wspólne 
go z faktem, że jesteśmy tenaz ry- 
wałami. Mojem zdaniem, szanse 
zwycięstwa mamy obaj jednakowe 


|i równe zeru. Mimo to jesteśmy ry- 


walami. Niech pam o tam nie za- 
pomina. Mam wrażenie, że byłoby 
całkiem logiczne, abyśmy stoczylt 
teraz bój o to, do którego z nas bę- 
dzie ona należeć... Powiedziałem 
„logiczne“, lecz ten przeklęty 
świat, w którym żyjemy, jest ponad 
wszelką logiką. Chodzi jednak o to, 
aby jeden z mas, pan, czy ja, pozwo 


ei lę sobie tu dpdać, że w równym sto- 
ale | 


pniu pragnę, aby to był pan, jak ja, 


| — powinien żyć tak długo, aby oca- 


Hé Ragnar, Gdy dotrze do jakie- 
gos posterunku, może paść... Dzię:i 
śmierci Merciera, mamy żywności 
jeszcze na cztery dni... Jeżeli moża 
na to nazwać żywmością... 


(D: e. nY 
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